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„Cóż pomoże człowiekowi, choćby wszystek świat pozyskał, 
gdyby na duszy swej szkodę podjął“ ?

(M at. 16, 26.)

mówił w jednem  ze swych kazań  sam  Boski Nau- 
5 y ciel, Jezus Chrystus, Zbawiciel św iata.

I rzeczywiście, człowiek nigdy nie może być zado- 
olonym i nigdy szczęśliwym nie będzie, dopóki nie 

pojedna się z Bogiem, nie będzie żył w łasce poświęcającej i nie 
zdobędzie pokoju sumienia.

Serce ludzkie może rozkoszow ać tylko i wyłącznie w Bogu, 
naw et i w tenczas, gdy różnych stw orzeń używa i niem i się cieszy. 
A serce to ma być szczęśliwe z Bogiem nietylko na modlitwie i przy 
przyjęciu św. Sakram entów , lecz i w śród pracy, w śród przeróżnych 
in teresów , naw et i przy zabaw ie, zwłaszcza zaś w cierpieniu.

Nie uspokoi tego serca — co wciąż ku  szczęściu się wyrywa 
i za niem  tęskn i — ani żadna zm ysłowa rozkosz, ani wielki m a­
jątek , ani ogrom na sław a — wogóle nic, prócz Boga.

Stw orzenia m ogą chwilowo upajać, ale potem  najczęściej 
budzą niesm ak, zatruw ają  i gubią.

Dobrze pow iedział św. A ugustyn: „Stw orzyłeś nas dla siebie, 
Panie, i n iespokojne jest serce nasze, dopóki nie spocznie w Tobie“. 
A pobożny poeta  W incenty Pol dodał: „I nic nad Boga".

Ale gdzież możemy Boga odszukać, gdzie Go przebłagać 
i z Nim się pojednać? Gdzież znajdziem y życie z Bogiem i p raw ­
dziwe szczęście w Bogu?

Otóż na ćwiczeniach duchownych, na zam kniętych rek o ­
lekcjach,

Tam to, przebyw ając sam nasam  z Bogiem, wraca dziecko 
Boże do Ojca.

Każda dusza zmieni się zupełnie i stanie się napraw dę dzie­
ckiem  Bożem, w łaśnie na zam kniętych rekolekcjach. Pow iedział 
papież: Pius XI: ,,Ćwiczenia duchow ne całkiem  przerab ia ją  czło­
wieka w ew nętrznie",



Nawet św iat cały, dziś tak  bardzo nieszczęśliw y, znajdzie 
najprędzej Boga i szczęście swoje w Nim, na zam kniętych rek o ­
lekcjach. Pius X zapew nia nas o tem, gdy mówi: „Ćwiczenia du­
chowne m ają tę  właściwość, że m ogą odnowić św iat w Chrystusie*.

W ięc śpieszm y na zam knięte rekolekcje, śpieszm y do domów 
rekolekcyjnych!

Oby tam  poszły tysiące i m iljony, oby poszły całe rodziny, 
s tany  i narody!

Dziś napraw dę po trzeba w szechśw iatow ego ruchu  reko le­
kcyjnego, aby się św iat zmienił, by nie rozpaczał i nie ginął, ale 
m iał szczęście z Bogiem na ziemi, a żywot wieczny w niebie.

Więc módlm y się gorąco na in tencję  zam kniętych rekolekcyj, 
bo to jes t rzeczyw isty i praw dziw y d r o g o w s k a z  do Boga i do 
praw dziw ego szczęścia. Ks. Cz. M.
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G D Z I E  ODPRAWIĆ R E K O L E K C J E  Z A M K N I Ę T E ?
W Domu rekolekcyjnym 00. Salwatorjanów w Trzebini.

Dla Panien z III. Zakonu: rozpoczęcie 21 lu tego o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 25 lu tego rano.

Dla Panien służących: rozpoczęcie 1 m arca o godz. 8 wieczór, za­
kończenie 5 m arca rano.

Dla Pań z inteligencji: rozpoczęcie 7 m arca o godz. 8 wieczór, za­
kończenie 11 m arca rano.

Dla Pracownic plebańskich: rozpoczęcie 12 m arca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 16 m arca rano.

Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 19 m arca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 23 m arca rano.

Dla Niewiast: rozpoczęcie 26 m arca o godz. 8 wieczór, zakończenie 
30 m arca rano.

Dla Panien starszych ponad lat 30: rozpoczęcie 2 kw ietn ia  o godz. 
8 wieczór, zakończenie 6 kw ietn ia  rano.

Dla Panien przedślubnych: rozpoczęcie 9 kw ietnia o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 13 kw ietnia rano.

Dla PP. Organistów: rozpoczęcie 26 kw ietnia o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 30 kw ietnia rano.

Dla Wdów: rozpoczęcie 3 m aja o godz. 8 wieczór, zakończenie 
7 m aja rano.

Dla Panien z Sodalicji Marjańskiej: rozpoczęcie 9 m aja o godz. 8 w ie­
czór, zakończenie 13 m aja rano.

Dla Mężczyzn z III Zakonu: rozpoczęcie 15 m aja o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 19 m aja rano.

Dla P. P. Kolejarzy: rozpoczęcie 21 m aja o godz, 8 wieczór, zakoń.i 
czenie 25 m ają rąnQl ' > .
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o godz. 8 wieczór, zakończenie

21 czerwca

Dla Pań z inteligencji: rozpoczęcie 28 m aja o godz. 8 wieczór, za* 
kończenie 1 czerwca rano.

Dla Matek: rozpoczęcie 7 czerwca 
11 czerw ca rano.

Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 11 czerwca o godz. 8 wieczór* 
zakończenie 15 czerwca rano.

Dla Członkiń Straży Honorowej N. S. P. J-: rozpoczęcie 
o godz. 8 wieczór, zakończenie 25 czerwca rano.

K to  c h c e  w z ią ć  u d z ia ł  w  r e k o le k c j a c h  z a m k n ię t y c h ,  r a c z y  s ię  z g ło s i ć ,  p o d a ­
jąc Sw ój d o k ła d n y  a d r e s  Z d o m u  r e k o le k c y j n e g o  o tr z y m a  „ k a r tę  p r z y ję c ia " .

Z a  c a ły  c z a s  p o b y tu  z  u t r z y m a n ie m , m ie s z k a n ie m  1 t .  d . p ła c i  s i ę  15 z ło t y c h .  
O s o b y  m n ie j  z a n to ż n e  z ło t ą  10 z ło t y c h .  O so b y  z a m o ż n ie j s z e  s k ła d a j ą  z w y k le  20 z łi  
O s o b y  u b o g ie  otrzym ują m iejsce b e z p ła t n e .  Opatrzność Boża za nie nagrodzi!

P r o s im y  p r z y  Z g ło s z e n ia c h  n a  r e k o le k c j e  p o d a w a ć  s w ó j  s t a n  i  z a w ó d .
A d r e s  D o m u  r e k o le k c y j n e g o  Sw . J ó z e t a :

00. Sa lw a to r jan ie ,  Trzeb in ia  2.

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH.

Dla Członkiń Tow. Polek od 24— 28
lutego.

Dla Kongregacyj Marjańskich: od 
2— 6 marca.

Dla Panien: od 7— 11 marca.
Dla Kupców: od 13— 17 marca. 
Dla Kongregacyj Marjańskich: od 

18— 22 marca.
Dla Matek Chrześcijańskich: od 1 — 5 

kwietnia.
Dla Inteligencji i Sodalicji Panów: 

od 11— 15 kwietnia.
Dla Urzędniczek i Sodalicji urzęd.:

od 15— 18 kwietnia.

Dla Kongregacyj Marjańskich: od
5— 9 maja.

Dla dziewcząt, które już odprawiały 
rekolekcje: od 9— 13 maja.

Dla Służby domowej żeńskiej: od 
18— 22 maja.

Dla Związku Katolickich Polek: od 
30. V. —  3. VI.

Dla S. M. P . : od 3— 7 czerwca. 
Dla Mężów Katolickich: od 12— 16 

czerwca.
Dla Maturzystów: od 16— 20 czerw­

ca.
Dla Maturzystek: od 2 0 — 24 czerwca.

N I E M I E C K I E

Fur Beamte und Kaufleute • .
Fur III. Orden (Frauen) • •
Fur Katholische Jungfrauen . .
Fur Katholische Lehrerinnen . •
Fur Herren gebildeter Stande 
Fur Katholische Manner . . ■
Fur Katholische Mutter ■ • •
Fur Katholische Deutsch Frauenbund
Fur K o n g reg a tio n en ..........................
Fur Jugendgruppe d. Frauenbund .
Fur Kaufmannische Angestellte und Berufstatige Madchen

23— 27 Marz 
27 — 31 Marz.

6 10 April.
18— 22 April. 
2 2 — 26 April. 
27. IV. - 1. V. 

1 — 5 Mai. 
13— 18 Mai. 

24 — 28 Mai. 
8— 12 Juni.

24— 2-8 Juni.
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P o czą tek  k u rsu t p ierw szeg o  dnia w ieczorem , k o n iec  o s ta tn ie ­
g o  dnia rano. — K o szta : (prócz przejazdu) dla d orosłych  18 zł., 
dla m ło d zieży  15 zł. N iezam ożni o trzym ają  za p ośw iadczen iem  
sw e g o  prob oszcza  zn iżk ę. — Z g łoszen ia  p rzesłać  m ożliw ie  14 dni 
p rzed  ro zp o częc iem  ku rsu  pod  a d r e s e m : D iecez ja ln y  S ek reta r ja t  
R ek o lek cyjn y , K atow ice, u l. M arsz. P iłsu d sk ieg o  20.

W DOMU REKOLEKCYJNYM KS. KS. JEZUITÓW W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU. 

Dla PR  Kupców: od 2 0 — 24 lutego. Fur deutsche Jiinglinge: od 12— 16.
Dla Mężczyzn: od 6— 10 marca. maja.
Dla PP. Organistów i innych Panów: |?!a M j^ z y z n : , oc  ̂ 24— 28^ maja.

od 20— 24 marca.
Dla PP. Nauczycieli: od 11 — 15

Dla Młodzieńców: od 3 — 7 czerwca. 
Dla Panów z inteligencji: od 12— 16

czerwca.
kwietnia. Dla Maturzystów: od 19— 23 czerwca.

D zień  p ierw szy  oznacza  p o czą tek  re k o le k c y j o g o d z in ie  19-tej; 
d zień  o sta tn i za k o ń czen ie  o god zin ie  6‘/z rano.

K oszta  u trzym an ia  15 zł.; in te lig e n c ja  i zam ożn iejsi p łacą  20 zł.: 
m atu rzyści 10 zł. Z głoszen ia , jak  n a jw cześn iej k ierow ać  n a leży  pod  
a d r e se m : W ' ' 1 Zif g f

Ks. Superjor 0 . 0 . Jezuitów, Dziedzice. E *

W DOMU REKOLEKCYJNYM KSIĘŻY JEZUITÓW WE LWOWIE.

Dla Kapłanów gr-kat. od 27. II. —  2. III. -  > ;
Dla Kapłanów rz.-kat. od 6. — 10. III. ; &

Zgłoszenia przyjm uje: Superjor D om u rekolekcyjnego, Lwów, ul. Du~ 
nin-Borkowskich.

W DOMU REKOLEKCYJNYM AKCJI KATOLICKIEJ W CZĘSTOCHOWIE.
ulica św. Barbary 43. 11 U ^

Dla S. M. P. żeńskich: od 12 do 16 Dla pań: od 13 — 17 marca.
lutego. Dla młodzieńców: od 19— 23 marca.

Dla niewiast: od 1— 5 marca. Dla mężczyzn: od 26— 30 marca.
Dla starszych panien: od 8 — 12m arca. Dla panów: od 2— 6 kwietnia.

W ZAKŁADZIE SIÓSTR NAZARETANEK W CZĘSTOCHOWIE ul. I  Kamienic 23

Dla Pań: od 8 do 12 m arca i od 15 do 19 marca. Bliższych inform acyj-7 
udzielą Siostry Nazaretanki.

Panie, które życzyłyby sobie odpraw ić pojedynczo rekolekcje zamknięte, 
mogą to uczynić u Sióstr Betanek w Puszczykowie. - "ći'i

Informacje pod adresem : Przełożona Sióstr Betanek, Puszczykowo pod 
Poznaniem . L  r  , . -r.n



SKĄD PRZYJDZIE RATUNEK DLA ŚWIATA?
Kazanie, k tó re  w ygłosił przez rad jo  w ka ted rze  poznańskiej 

ks. Czesław M ałysiak T. B. Z., dnia 15 stycznia 1933 r.

„ /  ogląda w szelkie ciało zbawienie B o ż e (Łuk. 3, 6.)
Zabłąkany duch ludzki.

Zapew nia nas św. Ew angelista, że w Jezusie Chrystusie, 
Bogu-Człowieku, jes t zbaw ienie Boże, jes t ra tu n ek  dla każdego 
człow ieka i dla całego św iata.

Tymczasem zab łąkał się duch ludzki, zab łąkał się biedny, 
nieszczęśliw y człow iek i gdzieindziej szukał zbawienia, gdziein­
dziej też szuka podziśdzień ratunku .

I tak  zab łąkał się duch ludzki, zbaczając z drogi Bożej, na 
manowce nowego ateizm u, nowej bezbożności.

Sław ny dziś p isarz angielski Belloc, przypisuje to brakow i 
in teligencji i w ykształcenia u  dzisiejszych ludzi, k tórzy  w swym no­
wym ateiźm ie, ani słyszeć nie chcą o rzeczach wyższych, o celu czło­
wieka, o m eta fizyce ; odrzucają w szelkie logiczne m yślenie i wo- 
góle m yśleć nie chcą, p ragnąc tylko używania, życia z dnia na 
dzień, życia w ygodnego bez trosk i i bez żadnego w ysiłku myślowego.

Z ab łąkał się duch ludzki, odstępując od drogi hum anitarnej, 
od drogi m iłości bliźniego, pogrążony w grubym  egoizm ie , w zim­
nem  sam olubstw ie.

Narzeka na to dzisiejszy m yśliciel F o rs te r i upatruje w tem 
w łaśnie k a tas tro fę  św iata. Bo gdy jedni schow ają pieniądze, a d ru ­
dzy zapasy  żywności, i ludzie p rzestaną  sobie ufać, p rzestaną  się 
miłować, zginie św iat bez Boga.

I rzeczywiście okropne rzeczy sprow adził na ludzkość całą 
dzisiejszy egoizm.

On to jes t głównym  spraw cą najw iększej klęski, kryzysu 
gospodarczego, bezrobocia i głodu. On stw orzył chciwy kapitalizm  
i ok ru tny  komunizm. On też opanow ał naw et zabawę, naw et 
i  spo rt i dopuścił się zabójstw a w meczu bokserskim , odnosząc 
zw ycięstw o nad trupem .

Z abłąkał się też duch ludzki na drodze w łasnego szczęścia, 
bo szukając praw ie w yłącznie używania (panem  et circenses — 
ch leba  i zabawy), uległ rozkoszy cielesnej i oddał się grubej zmy­
słow ości.

Pojm ując w szystko egocentrycznie, szukając w yłącznie siebie, 
odpad ł od Boga, opuścił ludzi i poszedł nad przepaść rozpaczy 
i zguby.

Zaw iedli.
Zawiódł i w nieszczęście w prow adził człowieka zabłąkany 

duch  ludzki.
Przypom ina się tu  h isto rja  zabłąkanego ludu izraelskiego 

na1 pustyni. Już blisko byli ziemi obiecanej, k rainy  m lekiem  i m io­
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dem płynącej, gdy nagle zab łąkał się duch Izraela i b łądzić 
m usieli za odstępstw o od Boga przez 40 lat po pustyni.

„E rraverun t in  solitudine" — błądzili po pustyni — czytam y 
w psalm ie 106-tym; „esurien tes e t sitien tes" — głodni i sp ragn ien i: 
upad ł duch ich ; „et clam averunt ad Dom inum “ — wołali do Pana, 
aby ich w ybaw ił; „et deduxit eos in  viam  rec tam “ — i popro- 
dził ich  na drogę prostą .

Podobnie b łąka  się dzisiejsza ludzkość, bo zeszła z drogi 
praw ej, z drogi wiodącej do Boga, do szczęścia i do zbawienia.

Naprawdę zaw iódł zabłąkany duch lu d zk i!
Zaw iódł m aterjalizm . Miał on dać ludziom dobrobyt, a dał 

głód i nędzę — dał bezrobocie 100 miljonom. W bogatej Am eryce, 
w S tanach Zjednoczonych 50.000 dzieci czeka na chleb. Tak to 
ludzi w ykierow ał m aterjalizm . Do tego doprow adziło  życie bez 
ideałów  — bez Boga.

Zawiodła rewolucja religijna, zaw iodły herezje  i schizm a, 
zaw iodły rozm aite sekty. Bo nie dały  one pokoju duszom, lecz 
przeciw nie, dały  życie zmysłowe, dały  ateizm, odebrały  w szelką 
w iarę, pozbaw iły Boga, a dziś, to naw et tu  i ówdzie szerzą bol- 
szewizm, komunizm.

N apraw dę skom prom itow ały chrześcijaństw o, jego ideały, 
jego św iętą  Ew angelję, przeróżne odstępstw a i herezje.

Zaw iódł bolszew izm  i kom unizm . W yczekiwano od niego do­
b roby tu  i wolności, a doczekano się zagłady  20 miljonów ludzi 
w samej ty lko Rosji, doczekano się niewoli tak  strasznej, o jakiej 
św iat nie słyszał, bo pozbawiono ludzi osobistej wolności i w ła­
snych przekonań. Oto n. p. robo tn ik  niem oże szukać lepszego 
chleba gdzieindziej, w innej fabryce, lecz musi, jak  niew olnik 
jaki, pracow ać tam , gdzie mu każą, przy nędznem  w ynagrodzeniu  
i lichym  kaw ałku  chleba.

I za takiem  okrucieństw em  agituje dziś w Europie całej żyd 
Trocki, k tó ry  nie m ógł zdobyć Polski i E uropy mieczem rosyjskim , 
więc chce ją  zdobyć gębą.

Zawiodła wolna m iłość. Już Słowacki p rzedstaw ił dosadnie 
w B alladynie kobietę, w yrw aną z cnotliw ego środow iska i rzu­
coną w w ir św iata zazdrości, rozpusty  i okrucieństw a. — Czyż 
nie zginęła podobnie za dni naszych W ielgusówna, zabita przez 
D rożyńskiego, a troszkę przedtem  R ekszyński, zam ordow any przez 
nam iętną Rosjankę, i to spow odu wolnej m iłości?!

Zawiodła walka z  Bogiem. Bo oto w nieszczęsnej Rosji lud, 
mimo szaloną agitację bezbożników, p ragn ie  ęoraz więcej i go rę­
cej Boga i religji. A iluż, żyjąc bez Boga, rozpacza lub kończy 
nędzny swój żywot sam obójstw em ? W M eksyku na 200.000 dusz 
zostaw iono katolikom  jednego tylko kapłana, a w Hiszpanji, 
w k raju  naw skróś katolickim , p łoną kościoły i k lasztory. W Chi­
nach, odkąd wyrzeczono się w iary i Boga, bandy Chińczyków 
m ordują się wzajem nie, napadając i niszcząc, co tylko pod ręk ę  
w padnie.
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Jeden  z naszych kapłanów  —  m isjonarzy, O. Coloman, p ra ­
cujący na misji w Fukien, opisuje scenę napadu bandy chińskiej 
na spokojnych m ieszkańców, wzięcie niew olnika i uprow adzenie 
nieszczęśliw ych ofiar, by potem  wziąć za nie duży okup w dola­
rach . Sam m isjonarz schw ytany popadł rów nież w niew olę i opo­
w iada, że gdy jedno z dzieci nie mogło zdążyć za swą m atką 
w ciężkim pochodzie w śród stepu, to je odrzucono, by zginęło 
z zim na i głodu. Gdy zaś i kobieta  iść dalej nie m ogła, wówczas 
przeszył ją  bandy ta  sztyletem , a inną m atkę zepchnął ze skały  
w przepaść. L itując się nad pew ną nieszczęśliw ą kobietą, wziął 
m isjonarz jej dziecię na swe ram ię, a d rugą ręk ę  podał ustającej 
już w drodze od zmęczenia m atce. Irytow ali się na to bandyci, 
ale k ap łan  odważnie im przypom niał, że i to są ludzie.

Chcieliby n iek tórzy  i u nas, w naszej kochanej, katolickiej 
Polsce, walki z Bogiem i z religją. N iejaki Dr. Oryng z grom adką 
radykalnych  nauczycieli t. zw. spasow iaków , chciałby widzieć nasze 
św iątynie zam ienione na m usic-hale, na k ina i kluby, a szkołę 
chciałby mieć antyrelig ijną, w ychow ującą m łodzież do przyszłej 
w alki klas. Jak ież to  okropne, jakie s tra s z n e ! Bo oto posiew  taki 
nie da ł długo czekać na fata lny  i zgubny owoc. W Łomży, m łody 
uczeń gim nazjalny uw aża zasady K ościoła za nieodpow iadające 
potrzebom  now oczesnego w ychow ania, bluźni przeciw  Bogu i Ko­
ściołowi, w yśm iew ając łaskę  Bożą i to w szystko, co nam  tak  d ro ­
gie i św ię te !

Zawiodła masoneria, k tó ra  za naszych czasów w ciska się 
w najw yższe sfery  i urzędy państw  chrześcijańskich. W ykierow ała 
ona naiw ny lud hiszpański, od wieków pobożny i katolicki, dając 
m u prześladow anie w iary  i Kościoła, spalone kościoły i k lasztory. 
Ale bo też już za osta tn iego  k ró la  Alfonsa XIII i rządów Primo 
de R ivery, wcisnęli się m asoni na najw yższe stanow iska, a dziś 
m ają już tam  106 lóż i 5.000 członków.

Zawiodła  naw et, skądinąd  szlachetna, Liga Narodów  ze swemi 
^.rezerwatami" — boć i tam  w krótce m ocniejszy będzie m iał słusz­
ność i zwycięstwo.

Jeden  z dyplom atów , widząc w muzeum obraz wieży Babel 
na a rrasie , (dywanie) powiedział, że to prawTdziwy obraz Ligi N aro­
dów, gdzie ludziom  pom ieszało się w głowie i nie m ogą się zgodzić.

O tak , zawodzi zab łąkany  duch lu d z k i!

Nie zaw odzi.
Tylko Bóg nie zaw odzi n igdy!
H istorja daje nam na to p rzyk łady . Nie zginęła Niniwa, grzesz­

na i rozpustna, bo zaufała m iłosierdziu Bożemu i p rzy jęła pokutę 
z rąk  proroka. W yszli z niewoli Żydzi, gdy zwrócili się z b łag a­
niem  do Jehow y. Z m artw ychw stała Polska, bo uw ierzyła w Bożą 
spraw iedliw ość i rządy  Boże nad narodam i.

A któż to zakończył św iatow ą wojnę, k tórej ci, co ją  wywo­
łali i w net zakończyć mieli, zaham ow ać nie byli w s tan ie?



Czyż nie Bóg obronił nas przed  zalewem  bolszew ika i bez­
bożnika, gdy s ta ł się cud nad  W isłą, cud obrony i zwycięstwa, 
cud trium fu oręża po lsk iego?!

I  w obecnych czasach k ry zy su  m aterjalnego i m oralnego, 
w śród k lęsk i gospodarczej, nie skądinąd, lecz najprędzej od Boga 
m ożem y się spodziewać pom ocy i ra tunku.

Zapewnia nas Pius XI w przem ów ieniu swem do pielgrzym ki 
am erykańskiej, że Bóg w krótce ześle udręczonej ludzkości nad-
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P an ie  n a  r ek o lek c ja ch  za m k n ię tych  w  D om u rek o lek cy jn y m  A k cji K ato lick iej
w  C zęstoch ow ie.

zw yczajną pomoc, bo h isto rja  uczy, że zawsze w krytycznych 
m om entach, gdy ludzkość zryw ała z Bogiem i była w upadku , 
dobry Ojciec się objaw iał i ludzi ratow ał.

Że tylko Bóg nie zawodzi, dowodem  tego rzew ne sceny na 
Podolu sowieckiem, gdzie w kościołach, gdy b rak ło  kap łana , lud 
pobożny, w niedzielę i św ięta k ład ł na o łtarze  szaty  kap łańsk ie  
i śpiew ał pieśni. W innem  zaś m iejscu, obnosił figurę  M atki Bożej 
pod baldachim em  w uroczystej procesji, mówiąc: Gdy niem a
Twego Syna, Ty, M atko, przew odź nam.

M ądra A nglja całem i m asam i prow adzi dziś swych synów  
do praw dziw ego katolickiego Kościoła i do praw dziw ej w iary.
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Słyszym y też o nadzwyczajnych i coraz to liczniejszych na­
w róceniach. Tak naprz. naw rócił się sław ny p isarz żydowski, Rene 
Schwob, 4 znakom itych buddystów  i w ielu innych.

A gdy spojrzym y na tych, k tó rzy  najw ięcej cierpią, są na j­
nieszczęśliw si z ludzi i bliscy śmierci, gdy przypatrzym y się „Apo­
sto lstw u  chorych", tem u stow arzyszeniu, k tó re  w samej tylko 
Polsce liczy już 15.000 członków, to zrozum iem y, żę tylko Bóg 
nie zawodzi nigdy, zwłaszcza w najcięższym  m omencie życia.

Patrząc  na  nasze tereny  i na naszych ludzi, konstatu jem y 
fak t heroicznego zm agania się z kryzysem  i z b iedą kochanego  
naszego ludu śląskiego. W idzimy, jak  mimo u tra ty  zarobków , nie 
rozpacza, lecz znosząc cierpliw ie sw ą biedę, ufa Bogu i Jego 
potężnej O patrzności.

To też ta  w łaśnie ufność, że Bóg nie zawodzi nigdy, była, jest 
i będzie o tuchą i dźw ignią naszego szlachetnego narodu  polskiego.

Co robić ?
Ale cóż m am y zrobić, by nas ta  ufność, że Bóg napraw dę nie 

zawodzi, nigdy nie opuściła?
Otóż trzeba  nam  najp ierw  i p rzedew szystkiem  w yrabiać 

i pogłębiać w narodzie ducha katolickiego!
W „Schonere Z ukunft”, dw utygodniku wiedeńskim , w a rty ­

kule p. t.: K atholizism us und politiscbe Entw icklung in Deut- 
sch land  (Katolicyzm  i rozwój polityczny Niemiec), czytamy, że 
nie kato licka p a rtja  polityczna, lecz u rab ian ie w ludziach ducha 
katolickiego, da pom oc Kościołowi i wzmocni w iarę w narodzie.

N ależy ożyw ić religijność. T rzeba się modlić, to praw da, 
trzeba  się wzmacniać sakram entam i świętem i, ale też i aposto ło­
wać i działać po kato licku  trzeba! ,

Pow iada jeden  z naszych publicystów , że wodzów narodu, że 
naszą  kochaną in teligencję ogarnął jakiś banalny  strach  przed 
u tra tą  wygodnej pozycji życiowej i boją się odważnie, po katolic­
ku w ystąpić. A gdzież jes t arm ja 40.000 sodalisów  ? — pyta się 
inny. Dzięki Bogu, że się budzi pod względem  religijnym  młodzież 
akadem icka, że m łodzież z różnych stanów7, zrzeszona w S. M. P., 
ma już dziś arm ję złożoną z 225.000 m łodych.

Ale jeszcze więcej potrzeba!
Trzeba koniecznie liczn iejszej p ra sy  katolickiej, do k tórej tak  

energicznie naw ołuje sam  Ojciec św.
Polska m a około 100 organów  p rasy  katolickiej i 1,500.000 

p renum eratorów , ale to zamało.
N ależałoby też w ykorzystać i radjo, gdyż to  potęga w ielka, 

k tó ra  przem aw ia żywo i przekonyw ująco, a ku  tem u bardzo szyb­
ko i codziennie, do całych miljonów, do całego św iata.

Potrzebną je s t  też, i to bardzo, organizacja w szystkich kato li­
ków, w każdym  zawodzie.

W  nieszczęśliwej dziś Hiszpanji, katoliccy robotn icy  o rgani­
zują się, żądając odpoczynku i dodatku dla rodzin, przez co zy­
sku ją  ogrom ny wpływ i znaczenie wielkie.
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Oby nasza Akcja Katolicka  m iała tak ich  mężów apostolskich, 
jakim  jes t dziś popularny  i łub iany  w Anglji C hesterton!

Niedawno tem u, bo dopiero w ro k u  1922, naw rócił się on 
na katolicyzm . Nie podobały  m u się: egocentryzm , now oczesne 
zasady  party j politycznych i kapitalizm , więc począł poruszać 
tem aty  m atafizyczne i relig ijne — w reszcie został katolikiem . 
Teraz pisze z uczuciem  dobroci i człow ieczeństw a, naw et bardzo 
pokornie, a gdy kogoś nie może przekonać, to  tak  sypie iron ją  
i hum orem , że staje  się coraz poczytniejszym  pisarzem  i p raw ­
dziwym ulubieńcem  społeczeństw a.

Przydałby  się też i silniejszy ruch zam kniętych  rekolekcyj. 
Wiemy, że powoli staje  on się  ruchem  w szechśw iatow ym , że w y­
rab ia  n ietylko ludzi, pełnych życia w ew nętrznego, lecz i ludzi 
dynam icznie apostolskich.

Gdy zaś zechcem y ratow ać cały świat, to nie pom ijajm y 
ruchu unijnego i m isyjnego. Bo jeżeli obecny papież Pius XI po­
zyskał dla K ościoła około 6 miljonów pogan ty lko przez to, że 
dał im tubylczych kapłanów  i biskupów , to ileż m ogą zrobić 
w tym  k ierunku  tysiące i m iljony katolików ?

Ale dla ra tow an ia  św iata, dla zbaw ienia dusz ludzkich trzeba 
modlitw, trzeba  czynów apostolskich, trzeba  i ofiar, naw et ofiar 
m ęczeńsk ich !

Tu nie w ystarczą ofiary, idące na rzeź, jak  barany  jakie — 
jak  to  jest w sowieckiej Rosji — lecz tu  trzeba  ofiar z idei, 
z p rzekonania  i pośw ięcenia, by krew  m ęczenników staw ała  się 
posiew em  nowych wyznawców i sprow adziła trium f w iary C hry­
stusow ej !

Bóg-Chrystus i K ościół.
Kończę wezwaniem  w szystkich do Boga, do C hrystusa, bo 

ty lko  u Niego je s t  ra tunek dla świata.
Kończę też wezwaniem  i zaproszeniem  do praw dziw ego Ko­

ścioła Chrystusow ego.
Kościół C hrystusow y , Kościół katolicki s ta ry  jest, ale nie 

p rzestarzały . Mijały i upadały  herezje  i odstępstw a, a Kościół 
zosta ł i jak :św ia t zbaw iał od wieków, tak  go będzie zbaw iał na 
wieki.

Odzie je s t  ratunek dla świata?
Oto w Jezusie  Chrystusie, Zbawicielu naszym , boć On w ła­

śnie głosi i daje to, co ratować i zbawiać m oże dzisie jszych  lu d zi  
i d z is ie jszy  świat.

Jezus głosi i daje tę m iłość, która najprędzej i najłatw iej 
m oże usunąć zgubny i s traszny  kom unizm .

J e zu s  w zyw a do tej sprawiedliwości, która najskuteczniej 
zw alczy  chciwy i bezlitosny kapitalizm .

W szak w edług apostolskiej intencji, na m iesiąc m arzec br., 
m am y się gorąco modlić o usunięcie ze św iata tak  ducha kom u­
nizmu, jak  też i kapitalizm u.
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A teraz nakoniec chodźm y pod śliczny pom nik C hrystusa 
w Poznaniu.

W yciąga On swe Boskie ram iona i woła do w szystkich ludzi, 
woła na cały św iat: „Venite ad m e o m n es“ — „Pójdźcie do mnie 
w szy scy “.

Tak w oła C hrystus, bo w szystkich chce ratow ać, w szystkich 
pobłogosław ić, w szystkich uszczęśliwić i zbawić.

Więc my posłuszni Jego wezwaniu, idźm y do naszego Boga, 
do naszego ukochanego Zbawcy, a zapraszając do Niego w szyst­
kich ludzi dobrej woli, prow adząc do Niego św iat cały, mówmy, 
że niem a gdzieindziej ratunku , źe tylko u C hrystusa jest zbawienie.

W ołajm y głośno i śm iało: „Non est in alio nomine sa lusu — 
„Niema w innem  im ieniu zbaw ienia!” Amen.

Moje pierwsze rekolekcje zamknięte.
W rażenia  dzienn ikarza .

Od dłuższego czasu słyszałem  jak  ludzie rozpraw iali o rek o ­
lekcjach zam kniętych. Spraw a ta  m ało mnie obchodziła podobnie, 
jak  tysiąc  innych  wiadomości, k tó re  słyszym y i w krótce zapom i­
nam y. To też n igdy nie przyszło mi na myśl, że i ja kiedyś wezmę 
osobiście udział w tej g im nastyce ducha.

Już k ilka razy  nam aw iali mnie przyjaciele, abym poszedł 
z nimi na rekolekcje. Zbyw ałem  ich zawsze słowam i: „pomyślę 
o tem “. Odpowiedź ta  nie obow iązyw ała mnie do niczego i zosta­
w iała mi swobodę działania w chwili, gdy oni połączeni w grupę 
odjeżdżali na św iętą sam otność. Po powrocie z rekolekcji opo­
w iadali mi swoje przeżycia z zachw ytem , k tórego  poprostu  nie 
rozum iałem .

Na widok jednak  tych  przyjaciół starych  i m łodych, k tórzy 
w racali z rekolekcyj pełni szczęścia i zadowolenia, z mocnem po­
stanow ieniem  odpraw iania ich corocznie, obudziła się we mnie 
m yśl: „Musi jednak  w tych rekolekcjach  działać jakaś siła  po­
ciągająca, skoro po trafiły  wywrzeć tak  dziwny urok  na tych 
dzielnych ludzi. My przecież mamy corocznie swoje rekolekcje 
parafja lne. Są one zazwyczaj bardzo budujące, ale po tygodniu 
kończym y je z w estchnieniem  ulgi: chw ała Bogu, na cały rok 
znowu m am y spokój. Dlaczegóż po rekolekcjach zam kniętych 
dzieje się inaczej? Jak ich  środków  nadzw yczajnych używ ają ci 
kapłani-rekolekcjoniści, że do tego stopnia po trafią  podbić serca 
reko lek tan tów  ? “

Zadow alałem  się stw ierdzeniem  faktu, nie dociekając głębszej 
przyczyny, i to nie przez lęk lub antypatję , lecz poprostu  przez 
jakąś n iezrozum iałą obojętność.

**
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Losy życia przerzuciły  m nie na inną placów kę, gdzie długi 
czas nic nie słyszałem  o rekolekcjach. Pew nego pięknego poranku, 
gdy siedziałem  w biurze cały pochłonięty  redagow aniem  dziennika, 
zjaw ił się u  mnie jakiś nieznajom y jegom ość, k tó ry  m nie zaga­
dnął bez długich w stępów : „Pan red ak to r je s t panem  D esroches? 
Ja  jestem  M. B ernier, a jen t handlow y. Naszym zawodem  jes t p ro ­
pagow ania tow arów , waszym  zaś propagow anie idei, zawody pod 
w ielu względam i podobne p raw da?  Dlatego ośm ielam  się poprosić 
Pana, aby się przyłączył do naszej grupy w yruszającej we czw ar­
tek  w ieczorem  do Domu św. M arcina na rekolekcje zam knięte.

Nie m ając czasu na w yszukiw anie wymówek, dałem  słowo 
honoru, jakby  się rozchodziło o najzw yklejszą rzecz na świecie, 
że przybędę na oznaczoną godzinę na miejsce, jakkolw iek w czw artki 
i p iątk i m am y najw ięcej pracy  w redakcji. Choć cała  ta  rozm owa 
nie trw ała  naw et 5 m inut, jednak  po odejściu p. B ern ier byłem  
ta k  zdecydow any, że wcale nie zaprzątałem  sobie głowy losam i 
dziennika. W tak i to sposób dnia 4 sierpnia, roku  łask i 1932 p rzy­
byłem  na  rekolekcje zam knięte, z g rupą  ajentów  handlow ych. *) 
Chcę tu  w yjaśnić dlaczego wróciłem , jak  w ielu innych, z mocnem 
postanow ieniem  odpraw iania rekolekcji p rzyn a jm n ie j  każdego roku. 
Sądzę, że dla człow ieka, k tó ry  raz skosztow ał szczęścia ćwiczeń 
duchow nych, sta ją  się one poprostu  po trzebą  życiową.

Niech jednak  n ikt nie myśli, że rekolekcje to  jakaś rom an­
tyczna wycieczka w noc księżycową. Bynajm niej! Ale gdyby 
wolno było użyć tu  porów nania, to  w ypadłoby ono na  korzyść 
rekolekcyj, jak  św iadczą o tem  przeżycia wielu. Odwołuję się do 
osobistych  przeżyć byłych rekolek tan tów .

N iektórzy pow iedzą mi zapew ne: „Cóż to za dziwactwo ta  
ucieczka od św iata, ta  sam otność, to bieganie tam  i spow rotem  
z kaplicy  do sali konferencyjnej, z sali konferencyjnej do kaplicy?

Odpowiadam : to  nie jes t wcale dziwactwo, lecz dla kogo 
życie je s t czemś więcej jak  dziwactwem , k to  rozum ie głębokie 
znaczenie życia, tego rekolekcje zaniosą na n iedoścignione w y­
żyny i udzielą m u św iatła  podobnego do blasków  góry  Tabor, 
tak, że gotów jes t zawołać z A postołam i: „Panie, dobrze nam 
tu  być!“

Tam człowiek, lepiej niż gdziekolw iek, w ysw obadza się z n a ­
leciałości ziem skich i sta jąc  w obliczu swojego „ ja“, poznaje, że 
w yszedłszy od Boga ma iść do Boga. Tam też jasno poznaje cel 
swojego życia, pa trząc  na  nie z perspek tyw y wieczności, oczyma 
duszy nie przysłoniętem i m głą rzeczy znikom ych, którym  w świecie 
n ieste ty  daje się p ierw szeństw o.fPrzypom ina sobie człowiek, że zo­
s ta ł w yniesiony przez Boga na n iedościgłe wyżyny obrazu i dziecka 
Bożego, skąd  stoczył się w przepaść niepraw ości, ale s ta ł się

*) W K anadzie, sk ą d  m am y te n  o p is, urządzają  rek o lek cje  n a w et d la p o ­
szczeg ó ln y ch  zaw odów , ja k : lek a rzy , a d w ok atów , d z ien n ik arzy , a jen tó w  h a n d lo ­
w y ch , fryzjerów  i t. p.
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jeszcze w iększy cud, gdy C hrystus O fiarą krzyża przyw rócił mu 
p ierw otną godność.

Trzy dni reko lek tan t zastanaw ia się nad znaczeniem  życia. 
Zagadnienie to rozpatruje, że tak  powdem, w św ietle śmierci, 
w k tórej losy jego rozstrzygną się na  wieki. Tam zrozum ie, że 
jego wola m usi się zgadzać z wolą Bożą, objaw ioną mu w przy­
kazaniach . P rzerażony widokiem  swej nędzy, rów nocześnie po­
znaje nieskończoną w artość swej duszy, m ierząc ją  ceną swego 
okupu, najdroższej Krwi Syna Bożego.

Słowa M ędrca Pańskiego: „Pamiętaj na  rzeczy ostateczne®, 
dolatu ją  do jego uszu, nie jako głos dzwonów pogrzebow ych, lecz 
jako napom nienie zbaw ienne, k tó re  mu przypom ina, nie p rze ra ­
żając go, że do wyższych rzeczy jes t stw orzony, i że poza grobem  
zabłyśnie mu dzień wieczności i szczęście bez końca. Ach! trzeba 
tak  głęboko rozw ażać te  praw dy, jak  się to czyni na  rekolekcjach, 
aby zaznać słodyczy nadziei zaw artej w tych  rozm yślaniach.

Trzy dni rek o lek tan t p rzesta je  wyłącznie z Bogiem, żyje 
w świętej poufałości z Nim, rozm aw iając z Nim jak  z najlepszym  
Ojcem. Jeżeli jest w tem  szczęśliwem  położeniu, że nie potrzebuje 
„w racać z daleka®, to  te  słodkie rozm owy m ają u rok  spoczywa­
nia, jak  dziecię, na łonie ojca. Lecz jeśli w raca jak  syn m arno­
traw ny, obarczony ciężarem  grzechów, zaw stydzony widokiem  
swych brudów , niepew ny, jakiego dozna przyjęcia, to w reko le­
kcjach nabierze przekonania, że Ojciec niebieski oczekuje go 
z niecierpliw ością, i że razem  z przebaczeniem  dozna słodkich 
pieszczot ojcowskich. Za św. A ugustynem  będzie m ógł pow tórzyć: 
„Błogosławione winy, k tó rych  przebaczenie i pokuta  przynosi 
ty le pociech®.

Nie m ając p retensji do czytania w sercu  tych, k tórzy  odbyli 
rekolekcje, m ogę powiedzieć na podstaw ie w łasnych przeżyć, że 
doznałem  pociech, k tó rych  nie można inaczej wytłum aczyć, jak  
ty lko pow rotem  „do domu Ojca® po długiem , a bolesnem  b łąka­
niu się po m anow cach grzechu.

Lecz powie k toś: „w szystkie te rzeczy nie są znowu tak  
w esołe, aby m ogły obudzić ochotę przeżyw ania ich ponownie po 
wyjściu z samotności®.

W rzeczy samej są one raczej poważne niż zabawne. Lecz 
sam  ich  ch arak te r pociąga duszę podobnie jak trudne do roz­
w iązania zadanie nęci m atem atyka, lub g łęboka praw da pochłania 
uw agę filozofa. K atolik z żywą wiarą, k tó ry  zdaje sobie spraw ę 
z doniosłości swego zadania życiowego, pragnie na jakiś czas 
przestaw ać sam na sam z Bogiem swoim. W iara daje św iatło 
a Bóg jest św iatłością. W łaśnie w tej św iatłości reko lek tan t p ra ­
gnie przebyw ać, poniew aż wówczas, w edług słów św. Augustyna, 
„św iatłość Bożą poznajem y w świetle Bożem®. Zdała od św iata 
i zajęć ziem skich, zam knięta w sam otności ułatw iającej refleksję, 
zastanow ienie się, zachow ując milczenie, k tó re  jednak  nie jest 
bezczynnością, dusza posiada najlepsze w arunki, aby głos Boży,
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znalazł u niej oddźwięk ten] głos Boży, k tóry , na podobieństw o 
łagodnego tchnien ia , dochodzi do serca. „Nie w w ietrze P a n “, ani 
we w zruszeniu Głos Boży, k tó ry  ginie w śród zgiełku, dosłyszalny 
est tylko w ciszy i milczeniu. On karm i duszę, a reko lek tan t od­

czuwa jego błogi wpływ, tak  jak  ciało z pokarm u m aterjalnego 
czerpie siłę życiową.

Lecz powiecie mi: „ćwiczenia duchow ne odpraw ione w tak ich  
w arunkach, pow inny w ydaw ać św iętych, tym czasem  ci, k tórzy  
z nich w racają  nie noszą bynajm niej aureoli św iętości na  g łow ie“.

Trzeba przyznać, że reko lek tanci nie w racają z bu llą  kano ­
nizacyjną w kieszeni. Ale i A postołow ie, k tó rzy  byli św iadkam i 
Przem ienienia Pańskiego nie poszli natychm iast głosić św iatu  
Ew angelji. Dopiero po w ielu innych naukach , próbach, naw et u p a­
dkach, przygotow ani byli dostatecznie do spełn ien ia  swego zada­
nia. W szelako z tej tajem nicy zaczerpnęli ogrom ny zasób w iary, 
nadziei i m iłości, k tó ry  podtrzym yw ał ich siły i podniecał w nich 
zapał apostolski.

To samo dzieje się z rekolek tan tam i. Po tych  dniach spę­
dzonych na sam otności, m odlitw ie i złączeniu z Bogiem w racają 
n a  św iat wzm ocnieni na siłach, uzbrojeni do walk, k tó re  ich cze­
kają  — i k tó re  oni podejm ują.

W spaniałym  dowodem  tego są nasi ajenci handlow i, k tó rych  
zaliczam y do najstarszych  i najw ierniejszych organizatorów  rek o ­
lekcji zam kniętych. W łaśnie d zięk i często odprawianym  rekolekcjom  
sta li się elitą katolicką, p rzednią  s trażą  K ościoła i b itną  arm ją, 
zawsze gotow ą rzucić się w najw iększy w ir w alki z tym  zapałem , 
z tą  energją, z tą  m ęską odwagą, k tó ra  stanow i ch arak te ry s ty ­
czną cechę ich działalności religijnej i społecznej.

Tak oto przedstaw iają  się oczom uczestn ika rekolekcje zam ­
knięte. Nic dziwnego, że pragnie  on do nich powrócić, doznawszy 
przy ich pierw szem  odpraw ieniu  słodyczy tej sam otności, bogac­
tw a tych  rozm yślań, i tego św iatła  niczem nie zam ąconego.

A zatem  wy, którzyście tych  rozkoszy jeszcze nie skoszto ­
wali, nie zwlekajcie! Pierw szy los, k tó ry  na tej lo terji w yciągnie­
cie, będzie w ygraną. Jestem  przekonany, że i wy zrozum iecie, 
dlaczego reko lek tanci tak  chętnie na rekolekcje w racają, tak  gor­
liwie innych zachęcają, tak  żywo p ragną  zaznać rozkoszy tych 
ćwiczeń duchow nych, k tó rych  zw artość w ew nętrzna daleką jest 
od m onotonji. J ó ze f Desroches.

M anresa. T łum aczył z w łoskiego Ks. A . M.

Ponieważ zdarzyły się wypadki, że p i e n i ą d z e  d o  n a s  n i e  d o ­
c h o d z i ł y ,  gdy były przesyłane przez znajomych, prosimy, aby nie dawać 
nikomu pieniędzy, lecz przesyłać pocztą, bo poczta daje pokwitowanie i pie­
niądze zginąć nie mogą. Wpłacać na konto P. K. 0 . Nr. 404.847.
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Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego
(Ciąg dalszy).

Droga krzyżowa.
W program ie rekolekcyj zam kniętych przew idziane je s t co­

dziennie,; nabożeństw o Drogi krzyżowej. Gdy o tem  wyczytałem , 
w ydało mi się, że czas pośw ięcony na to nabożeństw o m ógłby 
być lepiej w ykorzystany, choć nie zdawałem  sobie spraw y — na co. 
To też p ierw szy raz poszedłem  na nie z pewnem  jakby ociąga­
niem  się. W ziąłem sobie książeczkę i chodząc od stacji do s ta ­
cji, odczytyw ałem  odpow iednie m odlitw y; i w ten  sposób skończy­
łem  całe nabożeństw o w niecałe 20 minut. Poniew aż porządek 
rekolekcyjny przew idyw ał na to o wiele więcej czasu, więc się­
gnąłem  m yślą do tych czasów kiedy ostatni raz odpraw iałem  drogę 
krzyżow ą, a było to przed 18 laty.

Zdawało mi się, że nabożeństw o to nie w yw arło w dzie­
ciństw ie na m nie większego w rażenia, a jednak  przypom niał 
mi się w ygląd krzyża i głos tego, k tó ry  odczytyw ał m odlitw y i to 
w szystko najm ocniej pam iętam  przy stacji ukrzyżow ania.

W drugim  dniu szedłem  już z innem  uczuciem na to nabo­
żeństw o, a na trzeci dzień schowałem  książeczkę i odpraw iłem  
je z pam ięci. Teraz dopiero odczułem, czem może być nabożeń­
stw o Drogi krzyżow ej i dlaczego Kościół obdarzył je tak  wielkiemi 
odpustam i. D roga krzyżow a w yw arła na m nie najw iększe wrażenie 
ze w szystkich rozm yślań rekolekcyjnych, bo jakież rozm yślanie 
może być zbaw ienniejsze, od w ędrow ania m yślą z Chrystusem  
przez całą  drogę odkupienia?

W łaśnie to nabożeństw o nasuw a nam najwięcej myśli nad 
sobą, jes t ono jakby lustrem  spraw iedliw ości, w którem  przeglą­
dają  się nasze dusze. W nim rozw ażam y najw ażniejsze chwile 
w życiu C hrystusa i w dziejach św iata i jednocześnie szkolimy 
się do należytego słuchania  Mszy świętej, k tó ra  jest najpiękniej- 
szem i najw iększem  ze w szystkich naszych nabożeństw ; w nim 
uczym y się znosić krzyw dy i cierpienia, oraz naśladow ać naszego 
M istrza.

Jeśli kto chce zrozum ieć najgłębszą naukę świata, jaką jest 
Słowo Boże, zaw arte w Piśmie świętem, to niech nie idzie naj­
przód do w ielkich sal, gdzie rozpraw iają ci, k tórzy naw et m ierzą 
odległości gwiazd, niech nie idzie do filozofów, którzy badają  
głębiny rozum u ludzkiego, ale niech idzie pod krzyż. Niech od­
praw i sam otnie w kościele drogę krzyżow ą, niech ją odpraw i 
dobrze, nie spiesząc się. A potem  niech idzie choćby do najuboż­
szej kaplicy i tam  uklęknie przed Chrystusem  utajonym , i uprzy- 
tom ni sobie kim jest wobec Tego, k tó ry  się nam dał w tak  skrom ­
nej postaci. Jeżeli sobie w szystko to dobrze uprzytom ni, to teraz 
może iść do sal, gdzie rozpraw iają, teraz  może spoglądać w prze­
paście rozum u i nauki, bo wszędzie zobaczy Boga.
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W czasie drogi krzyżow ej człow iek wczuwa się silniej w ta ­
jem nicę odkupienia. Zaczyna m yśleć tak , jak  m yślał C hrystus, 
zaczyna rozum ieć piękno i w zniosłość tej filozofji, o k tó re j n ie ­
k tó rzy  słuchacze C hrystusa m ów ili: „Twarda je s t Jego  nau k a”. 
Zrozumie, że ta  dobroć i piękno charak te ru  C hrystusa nie m ogła 
się pom ieścić w głow ach sam olubnych faryzeuszów , tak  jak  i nam  
n iek tó re  nakazy C hrystusa wydają się napozór niezrozum iałe. 
Bo jakże może człowiek, nieośw iecony łask ą  Bożą, zrozum ieć 
choćby tak i rozkaz: „Dobrze czyńcie tym, k tó rzy  was nienaw i­
d z ą"?  N atura nasza bun tu je  się przeciw  tak iem u rozkazow i!

Ale gdy zaczniem y rozm yślać o tej przebłogosław ionej drodze 
odkupienia, gdy oczyma duszy widzimy, jak  C hrystus bierze 
ochotnie krzyż na Swe ram iona, jak  znosi cierpienia, przed któ- 
rem i w zdryga się na tu ra  ludzka, a następnie, jak  modli się za 
tych, k tó rzy  Go katu ją  — to rozpoczynam y zupełnie inaczej m yśleć. 
A gdy przypom nim y sobie słow a m odlitwy, k tórej nas nauczył 
sam  C hrystus: „Odpuść nam  nasze winy, jako  i my odpuszczam y 
naszym  winowajcom" — to jasno  zrozum iem y, że to je s t w ielka 
Praw da, tak  w ielka, że nasz b iedny ludzki um ysł bez pomocy 
łask i Bożej nie może jej pojąć. Je s t ona w ielka i w prow adzona 
w życie dałaby nam  pokój w szechśw iatow y, a także dobrobyt 
m aterjalny, bo Bóg dał nam  ziem ię bogatą  i choć każe cierpieć, 
to jednak  ziem ia ta, przy średnim  w ysiłku ludzi, może dać w szyst­
kim  wyżywienie, odzienie i zaspokoić w szystkie potrzeby  czło­
w ieka o norm alnych wym aganiach.

Szkoda, że tak  mało znam y nabożeństw o drogi krzyżowej, 
zwłaszcza inteligencja, bo choć we Mszy św iętej i w Różańcu 
rozm yślam y o w ielkich tajem nicach m ęki Pańskiej, ale tam  roz­
m yślam y ty lko o n iek tó rych  tajem nicach, a w drodze krzyżowej 
w głębiam y się we w szystkie szczegóły tego  najw iększego d ra ­
m atu św iata i zarazem  najw iększego dobrodziejstw a ludzkości.

Na rekolekcjach  odpraw ia się to nabożeństw o przew ażnie 
w spólnie, lecz k to chce poznać je dokładnie i w ykorzystać na le ­
życie, to  n iech sobie odpraw i drogę krzyżow ą k ilka razy sam otnie,
0 ile m ożności w pustym  kościele, najpierw  ze trzy  razy z pom ocą 
książeczki, a potem  z pamięci.

N ieraz przykro  się robi, gdy się patrzy  na ludzi odpraw ia­
jących to  głębokie nabożeństw o. Popychają się, rozglądają, czasem  
rozm aw iają, tak , że m ogłoby się zdawać, że to część tego  tłum u 
żydowskiego, k tó ry  szedł za Jezusem  na Golgotę, a nie Jego  w y­
znawcy, k tórzy  idą za Nim na tę  górę ofiarną, aby się uczyć 
pokory  i cichości, aby się uczyć żyć w edług Jego  najśw iętszych
1 najm ędrszych praw , k tórzy chcą postępow ać w m yśl w skazów ek 
M istrza m ów iącego: „Kto chce iść za mną, niech weźmie swój 
krzyż na każdy dzień i naśladuje mię".

W czasie odpraw iania drogi krzyżow ej m ożna stać. Ale jak  
się dobrze to nabożeństw o odpraw ia, to kolana sam e się uginają, 
szczególnie gdy się przyjdzie pod obraz U krzyżowanego. Czytałem
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niedaw no o uratow aniu  człow ieka tonącego. Gdy uratow any przy­
szedł do przytom ności, to uk ląk ł przed ratu jącym  i chciał mu 
stopy  całować. A był to człow iek młody, w ykształcony, tak i jak  
w ielu z tych, k tórym  na Podniesienie sztyw nieją kolana. I ten 
człow iek nie w stydził się przy św iadkach k lęknąć przed człowie­
kiem , dziękując za pomoc w zachow aniu życia na la t kilkadzie­
siąt, a może ty lko  na k ilka dni ? A kogóż my widzimy na krzyżu? 
Oto Tego, k tó ry  nam daje życie, nie to ziem skie pełne sm utków 
i cierpień, ale życie bez cierpień, bez tro sk  i to nie na rok, nie 
na sto lat, ale wiecznie.

R ekolekcje  d la P ań  N a u czy cie lek  w  Trzebini.

Gdy się przyjdzie do obrazu C hrystusa na krzyżu, to p rze­
cież, jeśli człow iek choć trochę myśli, to  m usi się poczuć tak  ma­
łym  i słabym  wobec U krzyżowanego, że kolana same się ugną, 
a  człow iek chciałby się stać jeszcze m niejszym  niż jest, aby pokorą 
przebłagać Pana za swoją pychę. Chciałby się stać pyłkiem , chciałby 
zapaść się gdzieś głęboko, i stam tąd prosić o przebaczenie. Ale i przy 
innych  stacjach także niejednem u zegną się kolana, bo jakże nie 
upaść przed tym, k tó ry  za nas upadał, k tó ry  nas zasłonił przed strza­
łam i spraw iedliw ości Bożej? Podobnie jak  ksiądz Robak w p ięk ­
nym  poem acie Mickiewicza zasłania Tadeusza przed pociskiem  
i sam  pada. Praw da, że czasem jes t błoto na posadzce, może to 
i spodni szkoda, bo trudno nowe kupić, ale czy nie może tu  po­
móc kaw ałek  gazety?  A zresztą niech przedew szystkiem  nasze 
se rca  upadają do nóg Chrystusa, niech ścielą się pod te  p rzy ja ­
cielsk ie stopy naszego Ratow nika, aby Mu było m iękko stąpać.
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Niech pow stanie w nas w ielki żal, że odw racam y się od 
tego naszego Zbawiciela, Tego, k tó ry  ratu je  nas z topieli grzechu, 
k tó ry  daje nam  m iejsce w wiecznem  w eselu nieba. Że my tego 
P rzyjaciela i D obroczyńcę naszego poniew ieram y, zam iast Go po 
rękach  całow ać, przezyw am y Go, zam iast Mu służyć, zapieram y 
się Go, byle ty lko  zdobyć pieniądze, zapełnić jak  najlepiej swój 
brzuch. Co nam o przyjaciela, co nam o bliźniego, choćby był 
głodny. I tego  naw et uczą niety lko ci, co palą kaw ę i pszenicę, ale 
wielu niby filozofów wmawia w nas, że ta k  je s t najlepiej.

W czasie drogi krzyżow ej nasza wola stan ie  się lepszą 
i m ocniejszą i w yw ietrzeją nam  z głowy te  różne filozofje oparte  
na ubóstw ianiu  ciała. Staniem y się bardziej wolnymi przez 
podporządkow anie się najw yższym  prawom , bo wolnym może być 
ty lko  ten , kto stosuje się do praw . Pod krzyżem  znajdziem y p o ­
ciechę, bo gdzież uda się człow iek, gdy zdradzą go przyjaciele, 
opuszczą koledzy i znajom i, zw ym yślają na jm ilsi?  Gdy człow iek 
sam sobie będzie ciężarem , gdy będzie się m ocow ał ze swoim 
bólem  i nędzą sw oją? Gdy na każdym  kroku, pomimo najlepszych 
w ysiłków , spo tkają  go ciernie, zniew agi i p o n iew ierka?  Gdzie 
pójdzie człow iek?!

Gdy człow iek przyjdzie do krzyża, to uprzytom ni sobie, że 
oto C hrystus, ten  najniew inniejszy i najm ędrszy, ten  Syn Boży 
ta k  cierpi, a tem sam em  w skazuje, że ty lko  przez cierpienie można 
osiągnąć swój cel ostateczny. Pod krzyżem  uprzytom nim y sobie, 
że C hrystusa trzeba  kochać n iety lko  w tedy, gdy zsyła na nas 
łask i i dobrodziejstw a, ale i w tedy, gdy nam  się zdaje, że nam 
za wiele każe cierpieć, bo to w szystko dla naszego dobra. Inaczej 
będziem y znosić swoje codzienne krzyżyki, gdy sobie uprzytóm - 
nimy, że On, Pan  i Bóg, b ierze krzyż i pozwala się bić, kopać, 
wyśmiewać, żółcią poić za nasze nadm ierne rozkosze, za nasze 
pijaństw a, za nasze nienaw iści, za nasze zgorszenia i zb ro d n ie ,— 
On, Pan i Bóg pozwala się obedrzeć za nasze grzechy nieskrom ne, 
za nasze skąpstw a i ukochanie pieniędzy.

On, Prawodawca! On, M istrz nad Mistrze, którego m ądrości 
nie m ogą zgłębić najw ięksi filozofowie św iata, o k tórym  naw et 
w rogow ie mówią, że nie będzie nigdy przew yższony, On nie karze 
nag łą  śm iercią tych, k tórzy się z Niego naśm iew ają ! Jego, Króla 
praw odawców, nazyw ają głupim , i to  k to  ? Napół zdziczali sługusi, 
żeby dostać od swoich panów  parę  groszy i pochwałę. Zupełnie 
podobnie jak  to i dziś się dzieje.

A za cóż tak  cierpi ten  niew inny Jezu s?  Za naszą pychę, 
za nasze wywyższanie się nad innych, za nasze m ędrkow anie, za 
nasze udaw anie — jacy my to m ądrzy i ważni jesteśm y. Jak  k toś 
z boku spojrzy  na nas, to  gotów pom yśleć, że po naszej śm ierci 
chyba św iat bez nas nie będzie m ógł istnieć. A tym czasem , czemże 
jesteśm y wobec B oga? Przecież nawet to w szystko, co mamy 
w śród ludzi, ten  nasz rozum, k tó ry  często tak  wywyższam y, tę  
naszą urodę* te nasze m ajątki, to przecież także jest od Boga.
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Jezus cierpi za te  w szystkie nasze w ystępki, aby nas wyswo­
bodzić z topieli grzechu. Jezus — Przyjaciel i B rat nasz zastępuje 
nas w pokucie. Jakże mamy Mu być za to wdzięczni!

Przy odpraw ianiu drogi krzyżowej nie płaczm y nad Jezusem  
lecz nad sobą. Płaczm y i przepraszajm y tego naszego Boga-Przy- 
jaciela. P rzepraszajm y za grzechy nasze i za grzechy całego 
św iata. P rośm y też o w staw iennictw o Jego N iepokalaną M atkę 
Bolesną, k tó ra  ty le przecierpiała, widząc poniew ierkę i m ękę 
Syna Swego, nąjlepszego z synów. M atki i Ojcowie, wyobraźcie 
sobie, że to  wasze najukochańsze dzieci tak  męczą! Ale przecież 
wasze najlepsze dzieci, to też grzeszne i nieraz wam spraw iły 
przykrość, a na krzyżu cierpiał najniew inniejszy i najlepszy z synów.

Na zakończenie prośm y o siłę do znoszenia tych codziennych 
krzyżyków , prośm y o um iejętność życia z Jezusem , prośm y 
o dobrą śmierć, a po śm ierci wieczne połączenie się z Nim w niebie.

Idźmy pod krzyż, gdy nas cierpienia przygniatają, gdy tru ­
dno nam  wzbudzić żal za grzechy, gdy nas wszyscy opuszczą. 
Idźmy pod krzyż i uczmy się miłości, uczmy się zrozum ienia 
Ew angelji św. i uczmy się życia.

— Drodzy C zyteln icy! Gdy będziecie odpraw iać w poście 
drogę krzyżow ą, to wspom nijcie na ten  a rtyku ł i nie spieszcie 
się, jak  to  zw ykle bywa. Gdy nie odpraw iacie drogi krzyżowej 
pojedynczo, to poproście prow adzącego, aby po odczytaniu mo­
dlitw  przy każdej stacji zatrzym ał się chwilkę, by móc „swoimi 
słowami* przez chwilkę rozmyślać.

J. Sieńko por.
 «sc. cxgx> yź'------

R E K O L E K C J E  C H O R Y C H
W y g ło s i ł  w  ro z g ło ś n i lw o w sk ie  j X . M ich a ł R ęk a s, s e k r e ta r z  A p o s to ls tw a  C horych .

(Ciąg dalszy)

II. Drodzy Chorzy! D rugą naszą rad jow ą rozmowę zaczniemy 
znowu od modlitwy. Zaprosim y do naszej rozm owy M atkę Najśw., 
M arję, Tę, k tó ra  do nas chorych pospieszy z całą gotowością, bo 
jes t Uzdrowieniem  Chorych. W Imię Ojca i Syna... Zdrowaś Marjo... 

U zdrowienie C horych — módl się za nami.
Najpierw  kilka uw ag w stępnych. Czas na  rekolekcje w yzna­

czony jes t bardzo kró tk i. Nie możemy w tym  czasie omówić 
w szystkich spraw , k tó reby  podczas rekolekcyj trzeba było omówić. 
Proszę więc bardzo, byście w m iarę sił i możności próbow ali 
resz tę  sami uzupełnić. Podczas rekolekcyj trzeba się dużo modlić. 
Czas rekolekcyj, to czas błogosław iony, w którym  Bóg szczegól­
niejsze daje łaski. By nie tracić tych łask , trzeba wiele się modlić, 
prosić innych o m odlitwy, modlić się jedni za drugich.



Podczas rekolekcyj trzeba  starać  się o skupienie myśli. Bardzo- 
dobrze pom oże tu  książeczka do m odlenia albo relig ijna książka  
do czytania. W tych  książkach  znajdziecie to, czego nie można 
b.yło dla b raku  czasu powiedzieć w rekolekcjach . W rozw ażaniu  
tego, co przeczytacie i co usłyszycie, podkreślam , w waszem 
w łasnem  rozw ażaniu znajdziecie to, czego nie m ożna powiedzieć 
w rozm owie ogólnej i co każdem u z was trzebaby  było osobno 
powiedzieć.-

Podczas rekolekcyj odpraw ia się spowiedź i p rzystępu je  się  
do Kom unji św. R ekolekcje odpraw iane w czasie w ielkopostnym  
są w prost przygotow aniem  do spowiedzi i Komunji św. Chorzy 
w szpitalach i zak ładach  m ają w ielką łatw ość w odpraw ieniu  spo­
wiedzi i Komunji św. w ielkanocnej. T rzeba tylko przez p ielę­
gn iarkę  lub siostrę  poprosić X. kape lana  do siebie. Nie czekać 
aż k toś przyjdzie i będzie nam aw iał, nalegał, ale całkiem  popro- 
stu  sam em u o to się upom nieć. Obowiązkiem  chrześcijanina k a to ­
lika  jes t w czasie w ielkanocnym  spowiedź odpraw ić, obowiązkiem  
księży jest katolikom  te rzeczy umożliwić. Nie trzeba  więc czekać, 
odkładać, mówić: ja  przecież nie jestem  tak i chory, albo jestem  
bardzo chory, jak  ja  potrafię. Tu całkiem  nie o to chodzi, ani
0 t. zw. zaopatrzenie, ani o jak ieś w ysokie wym agania, sp raw a 
jes t p ro sta : jest czas w ielkanocny, są rekolekcje, mam odpraw ić spo­
wiedź, rzeczą spow iednika jes t zrobić resztę, u łatw ić mi to, pomóc.

Chorzy w dom ach pryw atnych  i w zak ładach  lub schron i­
skach, gdzie niem a osobnych i sta łych  kapelanów , m ają praw o 
sprow adzić do siebie księdza z parafji. T rzeba tylko zaw czasu 
porozum ieć się i usta lić  odpow iedni dla chorych i dla parafji 
czas. Nie trzeba  się tem  krępow ać, że to k łopot dla księży z p a ­
rafji, k tórzy  m ają tyle n ieraz pracy, to nie jes t k łopot, tylko cał­
kiem  poprostu  rzecz, k tó ra  z praw a należy się chorem u i o tem  
każdy kap łan  wie. N iektórzy k rępu ją  się tem , że gdy ksiądz 
przyjdzie do domu, będzie to w yglądało  tak , jakby  przyszedł do 
zaopatrzenia. Nie, je s t to przecież, pow tarzam  znowu to, co przed  
chwilą pow iedziałem  rzecz całkiem  zwyczajna, że kato lik  chory 
także chce w czasie w ielkanocnym  swój obowiązek w ypełnić. 
Może czasem  inne jakieś trudności w ynikną z przygotow aniem  
w domu, z przew iezieniem  kap łana. To wszystko, mam nadzieję, 
da się dobrze załatw ić, w ystarczy tylko dać znać w parafji, że 
chory  chce spowiedź w ielkanocną odprawić.

Trzy rzeczy w spom niałem  we w stępie. Modlić się trzeba  pod­
czas rekolekcyj, modlić się jedni za drugich, — sta rać  się o sku ­
pienie, czytać książkę z m odlitwam i, lub relig ijną  jakąś k siążkę  
do czytania, pom yśleć o spowiedzi w ielkanocnej i Kom unji św..

Przechodzę do właściwej rozm owy rekolekcyjnej. W spom nie­
liśm y wczoraj słow a Jezusa, w ypow iedziane przy  w ypędzeniu 
przekupniów  ze św iątyni. „Dom mój jes t domem m odlitwy, je s t 
św iątynią, a wyście go uczynili jask in ią  zbójców". Dom choroby
1 cierpienia ma być, w edle nauki Jezusa, także dom em  życia i b ło ­

— 100 —



— 101 —

gosław ieństw a, nie domem śm ierci i przekleństw a. Jezus zostaw ił 
ta k ą  naukę o cierpieniu, k tó ra  nie ru jnuje, ale buduje, k tó ra  
życie daje i tw orzy bohaterów , a nie zbójców. Tym czasem  u wielu 
chrześcijan  katolików  widzimy rzeczy napraw dę dziwne. C ierpie­
nie uw ażają nie za rzecz, k tó ra  przy  pom ocy Bożej może być 
pom ocną, ale uw ażają je raczej za zbójcę, k tó ry  przychodzi, by 
człow ieka zrujnow ać i zniszczyć. U wielu chorych cierpienie za­
bija ich życie duchowe, zabija w iarę i religję, zabija miłość 
i współczucie. Zapom inają o Bogu, zapom inają o bliźnich, m yślą 
tylko o sobie, ich cierpienie w ydaje się im większe niż cały 
św iat. Teraz, podczas rekolekcyj m am y zrobić z tem  w szystkiem  
porządek. Pom yślę więc tak : Serce moje, dusza moja, k tó ra  sta ła  
się w sku tek  choroby domem cierpienia, ma być domem m odlitwy, 
miejscem  świętem . Czy tak  jest napraw dę? W m iejscu świętem , 
w św iątyni m ieszka Bóg, a k to jes t u mnie, w sercu m ojem ? 
Kiedy osta tn i raz m odliłem  się? Kiedy osta tn i raz Jezus-B óg był 
gościem  w mojem  sercu?  W m iejscu św iętem  ma być sk ładana 
ofiara, m a płonąć ogień ofiarny. Czy cierpienie swoje przyjąłem  
jako dar od Boga, czy je składam  Bogu jako dar ofiarny od 
sieb ie? Czy w sercu  mojem płonie ogień ofiarny, czy wszystko 
w sercu  zagasło  i nie kocham  nikogo? I dla siebie i dla innych 
jestem  jak  kam ień lub nieczułe drzew o? Czy nie udałoby się 
jednak  na tym  kam ieniu i z tego drzew a rozniecić ogień ofiarny? 
W spom nę, że k iedyś był k toś, kto za mnie życie swoje na krzyżu 
ofiarow ał. Jezus, k tó ry  za m nie c ierp ia ł rany, by moje obecne 
ran y  teraz  tak  bardzo nie bolały, bym  życie m iał mimo grzechu 
i kary . W spomnę o tem, że te raz  koło mnie są tacy, k tórzy  są 
m oją chorobą zm artw ieni, rodzina, krew ni, przyjaciele, czynią 
wiele, by m nie ratow ać; czy um iem  im odwdzięczyć się, czy 
um iem  ograniczać swoje żądania, mieć wyrozum ienie dla n ich? 
Ogień ofiarny cierp ien ia niech rozgrzeje moje serce i nauczy je 
rozum ieć i cenić pracę lekarza  i opieki szpitalnej czy domowej. 
To p raca  ciężka, w ym agająca wiele pośw ięcenia się i zaparcia się 
siebie, praca, k tórej żadnem i pieniądzm i zapłacić nie można, od­
p łacę się im serdecznością i wdzięcznością.

W spom nę także o tych, k tórzy  w raz ze m ną chorują. Czy 
jesteśm y w szpitalu, czy jesteśm y w dom ach pryw atnych, je s te ś­
my wszyscy razem , jakby na jednem  m iejscu, jakby w jednej 
w ielkiej św iątyni cierpienia. O ile cierpienie łączy zdrowych z cho­
rym i to tem bardziej ma połączyć chorych z chorym i do jednej 
wielkiej i św iętej ofiary. Jak  zachow ałem  się w ew nątrz i naze- 
w nątrz wobec innych chorych? Trzeba im okazać dużo m iłości 
i serdeczności, trzeba  ich podnosić na duchu, dodawać odwagi, 
un ikać w szystkiego, coby ich m ogło zrazić, zasmucić, zaniepokoić.

Je s t rzeczą całkiem  natu ra lną , że na tem  m iejscu świętem , 
w tym  dom u cierpienia i ofiary nie może zabraknąć i tego, k tó ry  
zawodowo i z pow ołania pracuje w m iejscu św iętem  i sk łada  
ofiarę Mszy św. — kap łana, duszpasterza.
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Miejsce choroby i cierpienia to m iejsce osobistego spotkania  
s ię  z Bogiem, to m iejsce ofiary i błogosław ieństw a. Bóg nazna­
czył, swoich kapłanów , by chorych w tych chwilach wielkich 
i św iętych przedstaw iali. Jeśli osobiście w chwili choroby i c ier­
p ien ia m asz spotkać się z Bogiem, to uzew nętrzni to i umożliwi 
najlepiej osobiste spotkanie się z duszpasterzem , z kapłanem , 
spow iednikiem .

W kap łan ie  katolickim  jes t dziwne i tajem nicze połączenie 
Boga i człowieka. Zastępuje Boga, w ładzą Bożą odpuszcza czło­
wiekowi grzechy, w ładzą B ożą-C hrystusow ą sk łada  za człow ieka 
ofiarę. Ta moc Boża m ieszka jednak  w człowieku, w praw dziw ym  
człowieku, tylko człowieku, taksam o słabym  i taksam o chorym , 
jak  każdy inny człowiek. Dlatego na m iejscu choroby i cierpienia 
spo tyka się dwóch ludzi jednakow o słabych : chory i kapłan , 
dlatego m ogą łatw o porozum ieć się i zrozum ieć. Dlatego mimo 
słabości obu porozum ienie i w spółpracą ich jes t skuteczna, bo 
słabość jednego i drugiego w spom aga Bóg. Bóg jes t w chorym , 
Bóg jest w kap łan ie  idącym  do chorego.

Mówi chory : Oto chory jestem  i cierpię na duszy i na ciele. 
Resztki sił m oich i odw aga na w yczerpaniu. Niepokój jakiś dziwny 
mnie ogarnia. Czuję teraz  lepiej, niż kiedyindziej całą m oją nędzę 
i m ałość. Grzech mój jes t przed oczyma moimi, szukam  wyzwole­
nia, ra tunku , szukam  życia i zdrowia. Proszę o pomoc Boga 
i ciebie, b racie kapłan ie, k tó ry  przychodzisz do mnie w imię 
C hrystusa.

K apłan, w którym  jest Bóg i człowiek, nie zdziwi się nicze­
mu, zrozum ie twoje obaw y i boleści i tak  powie: Drogi b racie 
chory! Droga siostro  chora, jesteście  niespokojni, ja  także jestem  
niespokojny, ja  znam te trw ogi, śm iertelny  ten  strach , ja  także 
mam ciało, k tó re  choruje i duszę, k tó ra  często się trw oży. S tra ­
ciłeś odw agę do w alki z cierpieniem , znam to także, w nadm iarze 
cierpień  i tro sk  nieraz i ja  upadałem , a Bóg mi podał pom ocną 
ręk ę , pow stałem  znowu. Czujesz się tak  sam otnym  w św iecie? 
Znam i to cierpienie, ileż to razy  byłem  tak  bardzo sam, gdy 
chciałem , by św iat sprow adzić do C hrystusa, a n ik t mi nie po­
m agał w tej pracy. Jesteś  chory, w yczerpany, sum ienie w yrzuca 
ci dawne niew yznane czy nieobżałow ane grzechy, to wszystko 
razem  wali się na twoje biedne serce. Ale ufaj, kapłan , k tó ry  jest 
przy  tobie, zna to w szystko, zna ciężar ciała, zna słabość ducha, 
zna chwile trw ogi i upadku, jest ty lko człowiekiem . D latego ro ­
zumie ciebie, dlatego m ożesz z zaufaniem  otw orzyć przed  nim 
swoje serce, złożyć głowę swoją zbolałą w jego ręce. Jest tylko 
człowiekiem , więc nie będzie się niczem u dziwił, zrozum ie w szystko, 
odczuje w szystkie twoje rany  i boleści. Ale jes t również zastępcą 
Boga, ma moc C hrystusow ą, więc tą  m ocą Bożą może ci pomóc, 
może te rany  i boleści usunąć. Patrz  na kap łana  oczyma w iary: 
nie przypisuj tego, co w nim ty lko ludzkie, Bogu, ani odw rotnie: 
,tego, co w nim Boskie — człowiekowi. K apłan z ludzi jest wzięty
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i dla ludzi, ale ma moc Bożą, by m ógł skutecznie i w szechstronnie 
biednem u i chorem u pomóc.

Na tem  świętem  i b łogosław ionem  m iejscu cierpienia spoty­
kam y się obaj: dwaj słabi, ale w Bogu i z Bogiem mocni ludzie, 
człow iek chory i człow iek-kapłan, by sobie wzajem nieść pomoc. 
W chwili cierpienia spotykam y się, by stw orzyć m iędzy nami 
przyjaźń i przym ierze na śm ierć i życie, przym ierze do walki 
z grzechem  i cierpieniem , razem  pójdziem y odtąd, Bóg z nami. 
K apłan przy łożu chorego, to spotkanie dwóch serdecznych przy­
jaciół i braci. Do usłyszenia jeszcze ju tro , drodzy b racia  i p rzy ­
jaciele drodzy chorzy. C. d. n.

Związek Rekolekcyjny i Związek Rekolekcjonistów.
Związek Rekolekcjonistów w Kielcach.

Dla u łatw ienia i rozw oju ruchu  rekolekcyjnego, pow stał już. 
w diecezji kieleckiej pierw szy w Polsce „Diecezjalny Związek R e­
kolekcjonistów ".

Za zgodą J. E. Ks. B iskupa Łozińskiego i z Jego błogosła­
w ieństw em  zabrał się energicznie do zbożnego dzieła Ks. Prał. 
Sobczyński, zw ołując do Kielc na dzień 3 stycznia 1933 r. zjazd 
kapłanów , zain teresow anych ruchem  rekolekcyjnym .

Miałem szęzęście w ygłosić na tym  zjeździe re fe ra t: „O po­
trzebie i zadaniach związku kapłanów -rekolekcjonistów ".

W referacie  wspom niałem , że będzie spełniona wola Ojca św. 
P iusa XI, w skazana w encyklice „Mens nostra", i że wzmocni się 
napew no katolicyzm  w Polsce, jeżeli: 1° ruch  rekolekcyj zam knię­
tych  będzie zorganizow any w każdej diecezji; 2° dla w ytrw ania 
po rekolekcjach  będą zakładane diecezjalne „Związki R ekolekcyjne11; 
3° będą w dostatecznej liczbie kapłani-rekolekcjoniści.

Trzeba więc koniecznie zakładać w każdej diecezji „Związki 
R ekolekcjonistów ", t. j. kapłanów , kierujących ćwiczeniami du- 
chownemi.

Każdy k ap łan -reko lekc jon is ta  w inien starać  się o w łasne 
życie w ew nętrzne, o wyszkolenie fachow e, o studjum  rekolekcyjne 
i o organizow anie pojedynczych kursów  rekolekcyjnych.

Trochę dłużej zatrzym ałem  się nad po trzebą studjow ania li­
te ra tu ry  rekolekcyjnej, m etod rekolekcyjnych i ducha dzisiejszego 
społeczeństw a. A poniew aż do „Związku Rekolekcjonistów " będą 
należeli i m isjonarze ludowi, przeto podałem  pewne wskazówki, 
zaczerpnięte z w łasnej p rak tyk i m isjonarza i rekolekcjonisty , m ia­
nowicie, jak  dawać misje, a jak  udzielać rekolekcyj zam kniętych.

Dokładniej przedstaw ię to w szystko na 3-cim K ursie instru - 
kcyjnym , k tó ry  się odbędzie w Trzebini w dniach 19 i 20 kw ietnia br.



Zjazd kapłanów  w Kielcach był nadspodziew anie liczny, bo 
przybyło około 50 księży i zaraz 17-tu zgłosiło się do „Związku 
Rekolekcjonistów".
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Zlikwidowano dawniejszy związek księży m isjonarzy ludo­
wych i na to miejsce utworzono, w łonie nowego związku, sekcję 
misjonarzy.

W dowy na rekolekcjach zamkniętych w Trzebini.

Rzucono szkic przyszłego sta tu tu  „Diecezjalnego Związku Re­
kolekcjonistów", w ybrano ks. prał. Sobczyńskiego na dyrektora 
związku i dodano mu do pomocy dwóch wice-dyrektorów, z k tó ­
rych jeden będzie sta ł na  czele sekcji rekolekcyjnej, a drugi na 
czele sekcji misyjnej.

Omawiano też stosunek „Diecezjalnego Związku Rekolekcjoni­
stów" do sekretarza rekolekcyjnego dla diecezji i do Akcji Katolickiej.

Do „Diecezjalnego Związku Rekolekcjonistów" może należeć 
każdy kapłan, tak  świecki, jak  też i zakonny.

Więcej dowiedzą się kapłan i na 3-cim kursie instrukcyjnym  
w Trzebini.

Sądzę, że należy się wielkie uznanie i ogrom na pochwała 
kapłanom  z diecezji kieleckiej za założenie pierwszego u nas die­
cezjalnego związku księży rekolekcjonistów .
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Oby jaknajprędzej organizow ała każda diecezja podobne 
zw iązki!

Związek Rekolekcyjny.

Zw iązek daw nych reko lek tan tów  i reko lek tan tek , t. zw. 
„Związek Rekolekcyjny" nie drzem ie, ale się rozw ija i zyskuje 
naśladowców .

U nas w Trzebini m am y już około 500 osób należących do 
tego związku i każdy  reko lek tan t, w zględnie reko lek tan tka  s ta ra  
się o w ypełnianie co m iesiąc 4 punktów , dla odnow ienia się na 
duchu ; wiele spośród  nich nosi odznaki rekolekcyjne, a n iek tó ­
rzy sk łada ją  chętnie dobrow olne ofiary na cele rekolekcyj zam ­
kniętych.

Z radością  w ielką dow iadujem y się też od jednej z reko le­
k tan tek , że w przem yskiej diecezji już m yślą poważnie o założe­
niu „Diecezjalnego Związku Rekolekcyjnego".

Brawo! V ivant seąuen tes! Ks. Cz. M ałysiak.

B  ImSBmi InnwrriM lui>^nii l i ir^ n ij lutam i hiTftSflii lUltSrfflU nTtrSfftń fRtrtSffll UTfiSSrnf InijSriHi lurS^rlll IHliSHtfil Ó t^ S iil0

1  N A  PQST! |
Droga krzyżow a wraz z gorzkiemi i
żalami i pieśniami o Męce Pańskiej. S

Ks. CZ. MAŁYSIAK. g
|  Do nabycia: TRZEBINIA 0 0 .  SALWATORJANIE. |
|  Cena 50 gr. Cena 50 gr» |
w iuugmn uotatmi imaawii notami imaowi uogemi musom lutsatn notami notami imtaoui iioiaoui mnąąim uosam  umauinpa

1 R Z Y  RZEC ZY

M IŁO ŚĆ , co goi rany  — jak oliwa,
Niechaj z  drżącego dziś  serca w ypływ a,
A  m ia st zg rzy tliw ych  narzekań i  groźby,
Usłyszą u szy  dziękczynienia, prośby.

W IA R A , co św ieci w strasznych  mrokach nocy, 
Doda nam boskiej otuchy i mocy,
Czy w pojedynce, c zy  też w tłum ie ludów, 
B ędziem  św iadkam i wielkich w  życiu  cudów.

W reszcie N A D Z IE JA , co w rozpaczy chroni,
N iech w naszych  sercach w czynów  dzwon zadzwoni, 
W ówczas się C hrystus z  nam i ściśle zbrata,
I  w ra j zam ien i każdą cząstkę świata.

J. K a p u ściń sk i.



- -  106 —

Golgota a czasy dzisiejsze.
— Gdzie pędzisz, człowiecze?
— Biegnę szukać chleba, pracy, zabawy, rozryw ki, zapom nienia.
— A czy k iedy  byłeś pod krzyżem  ?
— Ileż razy! Przecież polską naszą  ojczyznę nazyw ają ziemią 

m ogił i krzyżów, więc nieraz przechodziłem  koło krzyża. Na nim 
wisiał obraz Tego, k tó ry  um arł n ietylko za swoje przekonania, ale 
za całą ludzkość i śm iercią sw oją ulżył każdem u z nas, ale czuję 
się przygnębionym  ciężarem  cierpień, czuję się słabym .

— O człowiecze, o przyjacielu m ó j ! Zatrzymaj się choć na 
chwilę pod krzyżem, a lżej i w eselej ci będzie. Myśmy zapomnieli, 
czem jest dla nas krzyż, my nie odczuwam y tej potężnej siły, 
k tó ra  płynie z krzyża. My nie um iem y tej siły brać.

Ale radzę ci wziąć z sobą pom ocnika i przyjaciela, k tó ry  
cierpliwie, otw arcie, a dyskretn ie  pouczy cię o tem , jak  b rać tę 
siłę z krzyża, a tym  pom ocnikiem  jes t now ow ydana książka p. t. 
„ G o l g o t a  a c z a s y  d z i s i e j s z e , *  nap isana  przez ks. J. Czer­
neckiego, Diecezjalnego S ekretarza  Rekol. w K atow icach i R edak­
to ra  „Głosu Misji W ewnętrznej*.

Praw da, że tej treśc i książek  jest dużo* ale ta  w łaśnie nap i­
sana je s t tak , że przem ówi do każdego głosem  mocnym, stylem  
pięknym , a prostym . Odczuje ją  prostak , ale może w strząsnąć n e r­
wami niejednego byw alca kinow ego, może też poruszyć serce 
zm aterjalizow anego inżyniera. Je s t p isana  na sposób dzisiejszy, 
zajm ująco, opisy zm ieniają się jak  w filmie, a z każdego zdania 
w ygląda gorące serce au tora , k tó re  chciałoby zapalić cały świat. 
Jestem  przekonany, że zapali niejednego czytelnika, k tó ry  po p rze­
czytaniu pom yśli so b ie : Je s t na  świecie ty le praw d prostych , szla­
chetnych, dostępnych dla każdego, a sięgających głębiej niż m ą­
drość filozofów.

— Zatrzym aj się chwilę i przeczytaj, a dowiesz się, czem 
jes t krzyż, ten  znak zwycięstwa i chw ały! Dowiesz się o wielu 
rzeczach, k tó re  dziś każdego obchodzą, naw et o przyczynie kryzysu!

— Zatrzym aj się więc ch w ilę ! Weź tę  książkę do ręk i i p rze­
nieś się m yślą na Golgotę 1900 la t wstecz. Znajdziesz tam wzór 
swego postępow ania. Odszukasz w sobie podobieństw o do Jana  
czy Kaifasza, P io tra  czy Judasza, P iła ta  lub Józefa z Arym atei, 
H eroda lub faryzeusza, czy też Marji M agdaleny.

Nie m ogę tu  w szystkiego opisać, ale dam m ałą przyjacielską 
radę. Wy, k tó rzy  chcecie sam i goreć m iłością Bożą i innych za­
palać, k tórzy  chcecie być innym  przykładem  i w skazów ką, czy­
tajcie tę  książkę, a w ynik waszej pracy  zwiększy się.

R ozszerzenie tej książki przyczyni się do katolizacji szero­
kich sfer naszego społeczeństw a.

J. Sieńko.
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Z cyklu rozważań rekolekcyjnych
Ś w iętok rad ztw o!

N ap isa ł ks. C zesław  M ałysiak  T. B. Z.

Rozkosznym  jest pokój, zaczerpnięty  w sakram encie Pokuty, 
ale jakże okropnie odbija od niego rozpacz duszy, co się zanu­
rzy ła  w św iętokradztw ie!

Jedno zatajenie śm iertelnego grzechu, jedno niegodne przy­
jęcie sakram entu , w prow adza nieszczęśliw ą duszę w św iętokra­
dztwo i w straszną  rozpacz.

Oto obraz:
Na drzew ie wisi człowiek, k tó ry  się powiesił, potem  pękł 

i w ylały się w nętrzności jego.
A był on uczniem  Pańskim , a był apostołem  Jezusa  C hry­

stusa. I czemuż tak  tragicznie zginął, czemuż skończył sam o­
bójstw em ?

Tem u w szystkiem u winne było św iętokradztw o: kradzież 
pieniędzy, ofiarow anych Jezusow i, n iegodna kom unja i sp rzeda­
nie Boskiego M istrza.

O, jak  okropne jest św iętokradztw o!
Inny obraz:
W domu, w śród najdroższych swoich, um iera m łoda osoba. 

W szyscy ją  m ają za św iętą, zaopatrzoną św iętem i sakram entam i 
na drogę ku  wieczności, żegna b ra t i prosi o m odlitwę u tronu  
Boga w niebie.

— Co mówisz, b rac ie ... ja  nigdy w niebie nie będę! — za­
w ołała z w ysiłkiem  um ierająca.

— Co to znaczy, s io s tro ... Co ty  mówisz! — krzyknął prze­
rażony brat.

— Pam iętasz te n ieskrom ne zabaw y za m łodu?
— No, ja  się spow iadałem , a ty  n ie?
— Nie spow iadałam  się i n igdy ich nie w yznam !
Pobiegł czem prędzej s trap iony  b ra t po kapłana, by ją  ośm ie­

lił, by się w yspow iadała, lecz gdy w7eszli do pokoju, zastali już 
trupa , bo skończyła życie w krw otoku. I czy nie w św ięto­
k radztw ie?

Ale oto znów inny obraz:
W zacnym  katolickim  domu, opow iada służąca swej pobo­

żnej pani, że w łaśnie dziś czuje się nad wyraz szczęśliwą.
Od dziecka ta iła  na spowiedzi popełniony grzech. Nigdy nie 

m iała odwagi wyznać go. Zawsze coś zam ykało jej usta . I oto 
słyszy z am bony słow a zachęty  dla św iętokradców . Ośmielona, 
idzie do dobrego kap łana  i odbywa genera lną  spowiedź. Ciężar spada 
z jej sum ienia, radość napełn ia  serce. Znika dotychczasow e, d łu­
goletnie przygnębienie.

— Ach, jak  Bóg jes t d o b ry !... Czemuż Go ludzie o b raża ją? ... 
Czemuż nie kochają  Go w szy scy ? ... Pocóż te straszne św ięto­
k ra d z tw a ? !... — w oła uszczęśliwiona.



— 108 —

Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek.
M ilczenie.

Przypom inacie sobie, drodzy moi reko lek tanci i reko lek tan tk i, 
że zaraz na  w stępie rekolekcyj zam kniętych, polecał kap łan-reko- 
lekcjonista  zupełne i jaknajściślejsze milczenie. Boć to konieczne 
jes t w czasie ćwiczeń duchow nych, i choć zpoczątku trudne  — 
potem  staje  się najm ilsze.

Ale czyby nie było dobre i po odbytych rekolekcjach  w pro ­
wadzić w codzienne życie trochę  więcej skupienia i m ilczenia?

W szak w ytrw anie po odbytych reko lekcjach  potrzebuje czu­
w ania nad  sobą, po trzebuje  więcej milczenia.

Życie w ew nętrzne, prow adzone system atycznie i solidnie, nie 
obejdzie się bez skupienia.

Już filozof pogański nakazyw ał swym uczniom, by całem i 
latam i żyli w odosobnieniu, w skupieniu  ducha i zupełnem  m il­
czeniu, bo ty lko wówczas będą  mogli filozofować.

A iluż to mężów w ielkich i św iętych w ychodziło z m iejsc 
sam otności i m ilczenia?! W łaśnie przez skupienie i m ilczenie zdo­
byw ali oni św iętość — skupienie i m ilczenie daw ało im moc nad 
duszam i i podbijali oni św iat dla Boga.

Z resztą  już sam a chęć un ikan ia  obmów i plotek, w ym aga 
więcej m ilczenia, bo wiele grzechów , popełnianych m ową i języ­
kiem , ma swe nieszczęsne źródło nie gdzieindziej, jak  tylko 
w b raku  milczenia.

K siążeczka „O naśladow aniu  C hrystusa" napom ina nas, że­
byśm y więcej milczeli, bo w wielom ówstwie nie obejdziem y się 
bez grzechu. Sam Boski Mistrz, Jezus C hrystus pow iedział, że 
z każdego słow a, jakie w ypow iadam y, zdam y spraw ę przed Bo­
giem. Więc wobec tych  tak  pow ażnych napom nień, czyż nie trzeba  
nam  będzie um iłować m ilczenia i skup ien ia?

N apraw dę, n iejeden  p rzekonał się już w życiu swojem, że 
lepiej sto razy  milczeć, niż raz g łupstw o powiedzieć, niż za to 
jedno nieszczęsne słowo potem  gorzko żałować, bo Bóg raczy 
wiedzieć, ile ono narobiło  złego, ile sprow adziło niepokojów  
i zgorszeń!

O tak , złote jes t milczenie!
A teraz  jeszcze jedna w ażna zachęta  dla drogich rek o lek tan ­

tów  i reko lek tan tek .
Oto zbliża się post i każdy pragnie spełnić choćby jak iś m a­

leńki, drobny ak t pokuty  za swoje przew inienia i grzechy.
Jedn i odm aw iają sobie w tym  czasie jakiejś rozryw ki, inni 

pap ierosa, alkoholu  i t. p.
A cóż m y zrobim y? Otóż starajm y się o w iększe skupienie 

duszy, o dużo m ilczenia, a ofiara ta  będzie praktyczna, bardzo  
korzystna  i Bogu napew no m iła !
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|  W  pogoni za duszami. j

K am ienica Polska.
W okolicy Jasnej Góry znajduje się m iejscow ość przem y­

słow a, z w arsztatam i tkackiem i praw ie w każdym  dom u i z na­
zw ą bardzo pochlebną: Kam ienica Polska.

U bodzy przy fu rc ie  k lasz to rn ej 0 0 .  Sa lw atorjanów  w  Trzebini.

W dniach od 27 listopada do 4 grudnia 1932 roku, dawaliśm y 
tam  misję.

Czas był prześliczny. Choć to pora  zimowa, przecież było 
ciepło i spokojnie. N ajciekawsze było to, że w tym sam ym  czasie 
były  gdzieindziej śniegi lub deszcze, były  w ichury i burze, a w naj­
bliższej okolicy i w samej Kam ienicy Polskiej było prześlicznie, 
pogodnie i ciepło. Korzyść z tego była wielka, bo kościół, choć 
piękny i ciepły, przecież na tę  parafję  okazał się w czasie misji 
zam ały, zwłaszcza, że i z dalszych okolic przybyw ali ludzie ła ­
knący  słow a Bożego. Więc ścisk w św iątyni był okropny, a wiele 
osób m usiało stać przed kościołem , by posłuchać słow a Bożego 
i z misji skorzystać. W obec tego czas ciepły i pogodny, by ł nader 
pożądanym  darem  Bożym. Na zakończenie, 4-go g rudn ia  zrobiło 
się  tak  słonecznie i ciepło, jak  w lecie i można było m isję za­
kończyć przed kościołem . Tłum y ludzi zebrały  się przy  krzyżu 
misyjnym, a dzieci asystow ały  w raz z starszym i, ubrane, jak  na



— 110 —

Boże Ciało, w lekkie, białe  sukienki. Na drugi dzień już było 
zimno, a 6-go grudn ia  śniegi i mrozy.

Jak ie  było poruszenie w czasie misji, to m ożna w nioskow ać 
z tego, co mówiono, że odkąd K am ienica Polska istn ieje , nie w i­
dziano jeszcze tak  dużo ludzi w kościele.

Naw róceń było — dzięki Bogu — bardzo dużo, szli naw et 
ci, k tórzy  już oddaw na do kościoła nie uczęszczali. Szli szczęśliwi 
i rozprom ienieni radością  w ew nętrzną, po przyjęciu św iętych Sa­
kram entów .

Rzewny był w idok dzieci, k tó re  i w czasie kazań  dla s ta r ­
szych, mimo n iesłychany  tłok, w ytrw ały  przed wielkim  ołtarzem , 
a w dom u apostołow ały, nam aw iając swych najdroższych na misję 
i do spow iedzi św. Jak ie  to było apostolstw o, m ożna w nioskow ać 
z tego, że do m isjonarza przyszła dziewczynka, a zanosząc się od 
płaczu, m ów iła: „W ujciu mój nie chce się spowiadać, choć go 
proszę i nam aw iam ". Ale ten  wujciu był potem  do spowiedzi, ku 
rozradow aniu  tej m ałej i ku w łasnem u zadowoleniu.

Dzielna by ła  postaw a m łodzieży tak  m ęskiej, jak  też i żeń­
skiej. N apraw dę, ciężko było rozstać  się m isjonarzom  z kocha­
nymi m łodzieńcam i i drogą, kochaną parafją.

Na pożegnanie ślicznie zag ra ła  m iejscow a o rk iestra , najpierw  
na chw ałę Bogu, a potem  ku uczczeniu m isjonarzy. Pow inszow a­
nia i bukiety  tow arzyszyły  odjeżdżającym . W iele w tem  zasługi 
m a m iejscow y ks. proboszcz Jastrzębsk i, bo system atycznie i z ca­
lem  pośw ięceniem  się pracuje  nad szczęściem  i zbaw ieniem  swych 
parafjan . Niech Mu Bóg pom aga i błogosław i! M isjonarz.

Kącik rekolekcyjny.
W domu, gdzie pilnie czytają każdy num er „D rogow skazu" — 

jak  to się mówi — od deski do deski, m ały Józio, k tó ry  z wiel- 
kiem  zajęciem  oglądał zawsze fofografje, oświadczył swej mamusi- 
z całą  pow agą, że on też m usi w krótce pójść na rekolekcje dla 
młodzieńców.

Kiedy zaś m atka persw adow ała malcowi, że on jeszcze m ło­
dzieńcem  nie jest, że tak ie  m ałe dzieci rekolekcyj nie odpraw iają, 
że gdy podrośnie, to z rekolekcyj skorzysta  i to n ieraz w życiu, 
Józio tonem  błagalnym  prosił o pozwolenie odpraw ienia rek o le ­
kcyj, bo on — jak  się w yraził — m usi być na fo tografji w „Dro­
gow skazie".

Nie pom ogły żadne w yjaśnienia, żarty  i persw azje. Józio 
wciąż m yślał o rekolekcjach. Naraz p rzesta ł o nich wspom inać, 
s ta ł się m ałom ów nym  i zamyślonym. W dom u zapom niano o jego 
rekolekcjach, tylko śm iano się co chw ila z jego dziecięcej powagi.
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Aż tu  nagle s ta ła  się rzecz niespodziew ana.
W niedzielę, po szkolnem  nabożeństw ie, gdy tłum y ludzi, 

zwłaszcza spośród  inteligencji, śpieszyły do kościo ła na 9-tą, za­
uważono niedaleko bram y kościelnej duże zbiegowisko.

Tłum y otoczyły grom adkę chłopczyków, w śród k tó rych  jeden, 
śm ielszy od innych, z całą pow agą m alca tłóm aczył, że chłopcy 
też powinni odpraw iać zam knięte rekolekcje, pokazyw ał „Drogo­
wskaz" i fo tografje  rekolektantów , a potem  spisyw ał tych ko le­
gów, k tó rzy  się na rekolekcje zgłaszali.

Sensacja by ła  nielada. Chłopcy patrzeli w Józia — on to był 
tym  agita torem  — jak  w proroka, zgłaszali swoje nazw iska i p ro ­
sili o „Drogowskaz".

Dla starszych  by ła  to krotochw ila, było dużo śm iechu i ga­
dania.

I kto wie, jak  długo byłby Józio agitow ał, gdyby nie ks. p re ­
fek t, k tó ry  w łaśnie w yszedł z kościoła, a zauważywszy grom adkę 
swych kochanych uczniów i Józia ag ita to ra  zam kniętych reko le­
kcyj, pocieszył ich, że o ile się da, urządzi im pew ien rodzaj ści­
słych ćwiczeń duchow nych, a gdy tylko podrosną  i szkoły ukoń­
czą, będą  mogli coroku korzystać  z zam kniętych rekolekcyj.

To uspokoiło  i pocieszyło m ałych rekolektantów , k tórzy  po­
żegnali swego drogiego p refek ta  i z dziecięcą w esołością rozeszli 
się do swych domów.

TRZECI „KURS INSTRUKCYJNY“ W TRZEBINI
dla kapłanów w sprawie zamkniętych rekolekcyj.

Jak już donosiliśm y w poprzednich num erach D rogow skazu —  odbę­
dzie się w dniach 19 i 20 kwietnia b. r. trzeci »Kurs instrukcyjny« w spra­
wie zamkniętych rekolekcyj w D om u rekolekcyjnym  św. Józefa w Trzebini.

Program kursu:
1. dzień:

10.30 —  Nabożeństwo.
11 —1 Zagajenie i w ybór Prezydjum .
11.30 —  Referat na tem at: »Rekolekcje, a czasy dzisiejsze*. — Ks. Czer­

necki. Sekretarz Rekolekcyjny diecezji katowickiej.
12.15 —  Referat na temat: »M etoda' św. Ignacego*. —  Ks. Bok. Superjor 

Księży Jezuitów, Dziedzice.
13 — Obiad.
15 — Referat na temat: »Rekolekcje zamknięte dają życie wewnętrzne*.

Ks. A. Michalik, prowincjał Księży Salwatorjanów.
15.45 —  Referat na tem at: »Najlepszy środek pasterzowania®. —  Ks. prał. 

A. Sobczyński, Sekretarz Rekolekcyjny diecezji kieleckiej.
16.30 — Podwieczorek.
17 —  Referat na temat: »Związek Rekolekcjonistów®. —  Ks. Małysiak.
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17.45 —  Dyskuja.
19 —  Kolacja.
20.30 —  N abożeństwo.

2. dzień:

9 —  Referat na temat: »Jak organizow ać na prowincji kursy rekolek­
cyjne dla różnych stanów«. ■— P. szamb. Potworowski.

9.45 —  Referat na tem at: ^Rekolekcje zam knięte dla członków  Akcji Ka­
tolickiej*. —  Ks. D yrektor G ałdyński.

10.30 —  Referat na tem at: »Praktyczne wskazania instrukcyjne. —  Ks. Ma­
łysiak.

11.15 —  Dyskusja.
12 —  Nabożeństwo.
12:30 —  O biad i rozjazd.

N a każdy referat przeznacza się m inut 30.
Kapłani, przybywający w przeddzień rozpoczęcia kursu, znajdą po­

mieszczenie w D om u rekolekcyjnym .
Prosim y o rychłe zgłoszenia pod ad resem : Ks. Salwatorjanie, Trzebinia.

Z RUCHU REKOLEKCYJNEGO
W POLSCE

Wykaz odbytych w r. 1932 rekolekcyj zamkniętych w archidiecezji 
gnieźnieńsko-poznańskiej-

uczestniczki kierownik.
1. D la M łodych Polek 72 w Poznan iu  u SS. U rszul. X. Krzymiński
2. ii ii ii 40 w G ostyn iu  u  SS. „ O. Helbich
3. u ii ii 40 w Żabikow ie u SS. ,,
4. ii n ii 9 / w P oznaniu  u  SS. ,, X. Krzym iński
5. „ Kat. Stow . Polek 66 w Polskiej Wsi X. Kowalski
6. ,, „ Abst. (kob.) 37 w P oznaniu  u  SS. „ X. Szczerbińskś
7. ,, ,, ,, (męż.) 23 w G ostyn iu  u  O O . Fil. O . H elbich
8. „ S. M. P. (męskie) 30 w Inow rocław iu O . M irochna
9. 11 11 11 >1 11 

„ Stow. K obiet Kat.
40 w Dalkach X. Krauze

10. 101 w Poznan iu  u  SS, Ur. X. Schoenborn
11. „ Kat. Tow. Robot. 42 w G ostyn iu O . H elbich
12. „ Sodal. Pań U rzędn. 78 w Polskiej W si u SS. X. M alinowski
13. ,, Sod. P ań  Akadem . 32 w Lubocześniey X. Rolewski
14. „ Akadem ików 8 w Puszczykowie u SS. O. K onopiński
15. ,, Słuchaczy Kat. Szkoły Społ. i pracow ników  społ.

„ panów 14 w Rościnnie X. Szczerbińskś
16. „ pań 37 w  Kopaszewie X. Kowalski
17. „ M aturzystek 108 w Polskiej W si X. Szopiński
18. 11 11 28 w  P oznaniu  u  SS. X. Skaziński
19. „ M aturzystów 84 w Gościeszynie X. Graszyński
20. 11 11 10 w G ostyn iu O . H elbich
21. „ Nauczycielek 17 w Siernikach
22. „ N auczycieli w G oli X. Skaziński
23. 11 11 w Bruczkowie X. Kaczm arek
24 11 11 w D robnin ie X. O grodow ski
25. 1> 11 w Środzie X. M arcinkowski
26. 11 11 w Bieganowie X. W iertalak
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27. d la N auczycieli
28. „ „
29. „
30. „

31.
32.
33.
34.

35. 
36

razem
ziem ian

razem
ziem ianek

))
razem

w N iechanow ie 
w Pakosław iu 
w Bydgoszczy inter. 
w  Poznaniu  

257 uczestn.
w Goli 
w Rusku 
w Bolechowie 
w M odrzu 

105 uczestn.
w Polskiej W si 
w Gościeszynie 

64 uczestn.

O. T abor 
O. Mreła 
X. Kołodziej 
X. Lison

J. Em. X. Prym as 
X. Rostworowski 
X. Kowalski 
X. Kowalski

X. Duszyński 
X. Skaziński

Z Wilna, (Ciąg dalszy).
Dom w Kalwarji powstaje z inicjatywy ks. kan. Stanisława Miłkow- 

skiego i jest pod jego kierownictwem. Oparcie, pom oc i zachętę znaleźliśmy 
w J. E. Arcybiskupie Rom ualdzie Jałbrzykowskim.

Kalwarja leży w obrębie wielkiego W ilna, lecz o 6 kim. od centrum  
(kom unikacja autobusowa) miasta, kom pletnie na wsi, nad brzegiem  Wilji. 
Jest to miejsce przepiękne i jakby w ym arzone pod takie dzieło. Kalwarja 
bowiem to jakoby Mekka i M edyna W ilna i ziemi wileńskiej. Przesuwają 
się przez nią co roku tysiące C /2 m jljona rocznie) rozm odlonych pielgrzy­
mów, w ędrują do niej skruszeni grzesznicy, aby u stóp cudow nego krzyża, 
królującego w wielkim ołtarzu rozpocząć nowe życie, przybywają tu również 
uzdrow ieni i powołani, dotknięci Łaską i urzeczeni Bożą Miłością.

Ta atm osfera to jakby fundam ent naszego dom u rekolekcyjnego. C zu­
jemy, że dom  ten będzie w dużej m ierze dziedzicem zasług tych łez poku­
tnych, zadośćuczynień, ofiar, m odlitw  i aktów miłości-. To nasz podstawowy 
kapitał!

Jakżeż spraw a w ygląda realnie i co się już zrobiło?
Jesteśmy dziś w stadjum  organizow ania Towarzystwa popierania re­

kolekcyj zamkniętych, które będzie jednostką prawną, odpow iedzialną za losy 
dom u rekolekcyjnego i dzierżawiącą od proboszcza kalwaryjskiego m ury 
podom inikańskie, przeznaczone na ten cel.

M ury te są wyjątkowo piękne: o sklepionych celach i stylowym kory­
tarzu i nadają się na taką instytucję. W ciągu tych dwóch miesięcy ostatnich 
górne piętro zostało odrestaurow ane i dopasowane w taki sposób, iż się na­
daje do użytku. Posiadają dostateczną ilość jasnych, słonecznych ubikacyj, 
aby  w nich urządzić kaplicę, refektarz i pomieścić 20-u rekolektantów, albo 
rekolektantek, niestety tymczasem w pokojach wspólnych (3 osobowych).

Dom  posiada już kuchnię i odpow iednie pomieszczenia gospodarskie.
O becnie roboty zostały wstrzym ane spowodu chłodów, które un ie­

możliwiają dokończenie remontów, jak też i z braku funduszów.
Sądzimy jednak, że za Bożą pomocą uzyskam y pom oc tych serc, któ­

rym  bliska jest spraw a Chrystusowa i być może na wiosnę rozpoczniemy, 
roboty na nowo tak, aby już w początkach lipca dom  rekolekcyjny uruchom ić.

Kąty.
W  dniach od 3-go do 7-go października 1932 r. odbyły się dla So- 

dalicji Marjańskiej Panien rekolekcje zamknięte w klasztorze Sióstr Zm ar-
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twych wstanek w Kętach, pow. Biała. Prowadził je Ojciec Mikołaj, Karmelita 
Bosy z Wadowic. Oto wspomnienie jednej z uczestniczek:

* Rekolekcje rozpoczęły się 3-go października wieczorem uroczystem 
»Veni Creator«. Miałyśmy głoszone trzy nauki dziennie: Czcigodny ojciec 
rekolekcjonista swemi wzniosłemi naukami wprost porywał dusze nasze do 
Bcga. Prócz nauk miałyśmy czytania duchowne z siostrami. Po południu 
każdego dnia odprawiałyśmy Drogę krzyżową i odmawiałyśmy Różaniec. 
W rekolekcjach brało udział 86 osób, w tej liczbie były także sodaliski 
z okolic, jak z Oświęcimia, z Kóz, z Kobiernic, z Bielska, ze Straconki 
i z Łodygowic.

Dnia 7 października, w pierwszy piątek miesiąca, a zarazem w uro­
czystość Matki Boskiej Różańcowej, zakończyłyśmy swoje święte ćwiczenia.
0  godzinie 81/2 rozpoczęła się uroczysta Msza św., w czasie której miałyśmy 
wspólną Komunję św. Po Mszy św. ojciec rekolekcjonista udzielił nam od­
pustu zupełnego, poczem odmówiłyśmy sodalicyjny akt przyrzeczenia i od­
śpiewałyśmy hymn: » Królowej swej«.

Po wyjściu z kaplicy zebrałyśmy się wszystkie w naszej sali zebrań, 
gdzie przybył ojciec rekolekcjonista, ks. Dr. Adolf Włodek, proboszcz tu­
tejszej parafji i siostry zakonne, nasze opiekunki. Jedna z sodalisek, w imie­
niu wszystkich rekolektantek, wyraziła naszą głęboką wdzięczność dla 
ojca rekolekcjonisty za podniosłe nauki, za niestrudzoną pracę tak na ambo­
nie, jak w konfesjonale, za prawdziwie ojcowskie zajęcie się każdą duszą 
poszczególnie. Następnie ksiądz proboszcz, jako duszpasterz tutejszej parafji 
przemówił podniośle do wszystkich rekolektantek, zachęcając nas, byśmy wy­
trwały w rekolekcyjnych postanowieniach, byśmy teraz, umocnione na duchu, 
jak Apostołowie po Wniebowstąpieniu Pana Jezusa, rozeszły się do domów 
naszych, do codziennych, szarych zajęć naszych, byśmy tam były apostoł­
kami dla swego otoczenia, dla swych najbliższych i dalszych, byśmy dobrym 
przykładem pociągały innych do Boga i w ten sposób szerzyły Królestwo 
Chrystusowe na ziemi.

Następnie siostry urządziły nam śniadanie pożegnalne, w czasie któ­
rego otrzymałyśmy pamiątkowe obrazki z odpowiednim napisem. Dobrze 
nam tam było.

Po kilkudniowem skupieniu i milczeniu wesoło gwarzyłyśmy, zapo­
znając się bliżej ze sobą i trudno nam było opuścić te mury, gdzieśmy 
odniosły tyle pożytku dla dusz naszych®. Oasidłówna Frania.

Sodaliska z Kęt.
Płock.

Rekolekcje półzamknięte w dniach od 6— 10 stycznia odbyły się dla 
miejscowych pracowników Akcji Kat. Udział wzięło 16 osób obojga płci. Re­
kolekcje prowadził JE. Ks. Biskup L. Wetmański.

Rekolekcje zamknięte w Jędrzejowie.
Ks. prał. Marchewka — proboszcz parafji bł. Wincentego w Jędrze­

jowie zorganizował w gmachu poklasztornym 2 kursy rekolekcyj zamkniętych
1 2 kursy półzamkniętych w ciągu miesiąca grudnia. Zamknięte rekol. od­
prawiło 30 panien i 30 młodzieńców, półzamknięte 100 panien i 130 mło­
dzieńców. Szczęść Boże nowej placówce rekolekcyjnej.
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ZAGRANICĄ. 
Albanja.

W 1931 roku zaczęto także w Albanji urządzać rekolekcje zamknięte 
dla osób świeckich. Rekolektantów przyjął gościnnie.!dom misyjny w Skada- 
rze. Młodzieńcy zgromadzeni na pierwszy kurs, odprawiali ćwiczenia du­
chowne w budującem skupieniu. Po ich odprawieniu promieniało ze wszyst­
kich twarzy zadowolenie i szczęście, szczęście duchowe, które ma swoje źró­
dło w Bogu i w zetknięciu się z Nim.

Owocem tego pierwszego kursu był drugi kurs rekol., który również 
udał się znakomicie. Rekolekcje miały ten sam przebieg jak w innych do­
mach rekolekcyjnych: rozmyślanie prawd wiecznych, wspólne modlitwy, 
śpiewy religijne, zupełne milczenie, odosobnienie, odwiedzanie rekolektantów 
w ich celach przez kapłana rekolekcjonistę, czytanie duchowne przy posił­
kach i t. d.

I dobrze się stało, że zaczęto w ten sposób. Albowiem milczenie zu­
pełne, treściwe rozmyślania, żarliwa modlitwa stanowią tajemnicę wpływu 
rekolekcji zamkniętych. Od tych praktyk nie wolno absolutnie odstępować, 
jeżeli dzieło rekolekcyj ma się utrzymać i rozwijać.

Aby i w Albanji dzieło rekolekcyj zamkniętych dożyło jak największego 
rozwoju!
Indje Wschodnie.

W kolegjum Loyola w Madras urządził O. Leigh T. J. 14— 18 maja 
z. r. rekolekcje zamknięte dla mężczyzn. Zgromadziło się 126 rekolektantów, 
9 przybyło z Mangalore oddalonego od Madras 350 km.! W czasopiśmie 
»Catholic Leader« wielu z nich dało wyraz swojemu zadowoleniu, życząc 
wszystkim katolikom, aby mogli zakosztować spokoju i szczęścia tych świę­
tych dni, spędzonych w słodkiem obcowaniu z Bogiem, z ogromną korzy­
ścią dla własnej duszy.

Kolegjum Loyola położone za miastem, zdała od zgiełku, nadaje się 
znakomicie na odprawianie ćwiczeń duchownych. 0 0 .  Jezuici, którzy je or­
ganizują, spodziewają się, że na przyszłych kursach wszystkie 400 pokoi 
zapełni się rekolektantami.

Przewielebni Ojcowie Salwatorjanie !
Po ukończeniu dwuletniego Jubileuszu św. Antoniego w Padwie, 

a ośmioletniego mojego pobytu przy grobie wielkiego Cudotwórcy, na 
mocy rozporządzenia Przełożonych Zakonu powróciłem do Polski 
i stale zamieszkuję w klasztorze 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. Pra­
gnę złożyć Czcigodnym Ojcom najserdeczniejsze dzięki za łaskawą pa­
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mięć o mnie w Padwie, gdzie otrzymywałem regularnie „Dzwonek Re­
kolekcyjny", który mi przynosił, miłe wieści z Ojczyzny o cudownem 
budzeniu się życia dusz braci rodaków przez rekolekcje zamknięte.

Dowiaduję się o zmianie nazwy pisma na „Drogowskaz". Jest to 
nowy dowód gorliwej pracy Przewielebnych Ojców na polu krzepienia 
duszy polskiej i wydobywania z jej wnętrza nieocenionych skarbów. 
Przy rozpoczęciu szerszej działalności „Drogowskazu" i silniejszego 
wpływu rekolekcyj zamkniętych w społeczeństwie, wyrażam gorące ży­
czenie, aby każdy nowy wysiłek pracy przyniósł stokrotny owoc dla 
pogłębienia życia katolickiego w duszach wiernych, dla zaszczepienia 
zapału religijnego w obojętnych i stworzenia silnej armji Chrystusa- 
Króla w celu obrony czci Bogu należnej. W szczególności życzę, aby 
„Rok jubileuszowy śmierci Chrystusa", świeżo ogłoszony przez Ojca św. 
dla całego świata katolickiego, wzbudził w sercach polskich powszechne 
zainteresowanie się rekolekcjami zamkniętymi i zwrócił oczy wszyst­
kich na „Drogowskaz" pełniący cenną służbę przy drodze życia na­
szego narodu. ^  szacunkiem  O. F ranciszek Pi/znar

Klasztor 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie
. . . Spokojne słowa wnikały do dusz naszych, i wyrywając z nich 

ostatnie chwasty, a natomiast torując drogę do cnót. — Naprawdę, ból 
ogarniał nasze serca, kiedy byłyśmy zmuszone opuścić to miejsce, gdzie 
poraź trzeci czerpałyśmy z tego źródła rozkoszy. . .

Anna N iklów na  — W iktorja Hyłówna. Bielsko.
Za uzdrowienie mej duszy i wzmocnienie jej składam serdeczne 

Bóg zap łać ... Bo teraz dopiero zrozumiałam co to są rekolekcje zam­
knięte. Zalecam wszystkim gorąco: odprawiajcie rekolekcje zamknięte !

Ąniela Paprotówna.

. . . Ustawicznie brzmią nam w uszach te wzniosłe słowa modli­
twy: Jam prochem i nicością wobec Ciebie, o Boże. W tych pięknych
naukach poznałyśmy lepiej wartość życia naszego i cel, do którego
zdążać mamy, to jest Boga, który nas z niczego stworzył, abyśmy ży­
jąc na tej ziemi, służyli Mu wiernie, a kiedyś po śmierci otrzymali za­
płatę w niebie. J. Kokoszkówna, R. Słotówna. Kraków.

.. . Rekolekcje zostaną mi w pamięci na całe życie. Nigdy się 
nie czułam tak blisko Pana Jezusa jak w czasie tych św. rekolekcyj, 
mimo że nie pierwszy raz je odprawiałam. Słowa kazań rekolekcyj­
nych tak działały na moją duszę, jakbym słuchała samego Zbawiciela
mojego.... A gnieszka  Tabaszewska, Kraków.

Złote myśli.
Sprzedałbym  chętnie m oje b iedne ciało, aby choć jednej /Juszy um ożliw ić o d ­

praw ienie rekolekcyj. Sir. Jan Yiańney.
Kto z nas nie spotkał w życiu ludzi bardzo  zdolnych, o wielkiej wartości m o­

ralnej, którzy w prost zm arnow ali się przez alkohol. Boi. Prus.
N ie ten jest uczciw ym  człowiekiem  kto nie rob i źle, ale ten, kto ro b i dobrze.

fi. Sienkiewicz.
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Odpowiedzi Redakcji.
Tym, którzy się zapytywali dlaczego nie m ogli słyszeć przez radjo  kazania ks. 

Redaktora w dn iu  15 stycznia b. r. wyjaśniam y, że nadaw ała je tylko radjostacja p o z ­
nańska, która m a wielką siłę i nie w całej Polsce m ożna jej audycje odbierać! Ponie­
waż niektórzy prosili, aby ks. R edaktor „głośniej m ów ił", wyjaśniam y, że jeśli się 
to da uskutecznić, to życzeniu ich stanie się zadość.

Pariek K- i M. Piepryków na Kraków. N astępny kurs rekolekcyj d la panien  po 
ślubach wieczystych odbędzie się w lipcu lub w początku sierpnia. Książeczki jeszcze 
n ie m ożem y wydać, gdyż to sporo  kosztuje,

Z literatury rekolekcyjnej
„ B u l l e t i n  d e s  r e t r ą i t e s  f e m e e s “ .  J e s t  to  k w a rta ln ik , w ychod zący  

w  B elgji, k tó ry  podaje w iadom ości o ruchu rek o lek cy jn y m  n ie ty lk o  z B elgji 
i F rancji, lecz  też  i z in n y ch  pańBtw i  zarazem  bardzo p ra k tyczn e  w sk azan ia  
rek o lek cy jn e . Każdy sekretarz rek o lek cy j zam k n iętych , a n a w et i k ażdy  dyrektor  
A kcji K atol. p o w in ien  go abonow ać.

K osztuje 12 iran k ów  fra n cu sk ich  (w  P olsce).
A dres: E nghien (B elgique) 7, R ae d es A n gu stin s.

Pisma nadesłane.
Jak  znajść i w ybrać p o trzeb n ą  k sią żk ę?  J ed en  ze znajom ych m iał 

w y g ło sić  referat, a le  m u sia ł przedtem  coś n a  te n  tem at przeczytać. P oszed ł w ięc  
do k sięg a rn i i p o p ro sił o k s ią żk ę , a le sp rzedano m u ta k ą  k sią żk ę , z której 
bardzo m ało m ógł sk o rzystać . A by tak im  w yp adk om  zapobiec, w ychod zi 4 razy 
w  roku czasop ism o „K siążnica społeczna" . K to będzie  ch c ia ł w y g ło sić  refe ­
rat, to  dow ie s ię  najp ierw  z tego  czasop ism a, jak ie  k sią żk i o tym  przedm iocie  
piszą , a potem  będzie  m ógł w yb rać i ku pić . A d r e s : „Ostoja" Poznań. P o­
cztow a  15.

P recz  z chw astam i! Jak  ch w a sty  w śród  p szen icy , ta k  sek c ia rstw o  od  
n iep a m iętn y ch  cza só w  w zrasta  tu  i ów d zie  w śród  praw d ziw ego  K ościo ła . K ażdy  
k a to lik  p o w in ien  w ied z ieć , jak  te  c h w a sty  tęp ić , a tego  uczy  m ies ięczn ik  
„P raw da K atolicka". P renu m erata  roczna  5 z ł. A dres: D iecezja ln y  zakład  
graficzn o-druk arsk i, Sandom ierz.

G odna p o le c e n ia  k siążk a . A żeb y  n a s  zazn ajom ić z P olak am i znajdu­
jącym i s ię  poza granicam i p a ń stw a  n a szeg o , K siądz lgn . P osadzy, R ektor Sem i- 
narjum  D u ch ow nego  Z agranicznego, w y d a ł p ięk n ą  k s ią żk ę  pod ty tu łe m : „Droga 
p ie lg rzy m ó w . W rażenia z objazdu  ko lon ij polsk ich  w  P ołu d n iow ej 
A m eryce". N abyć ją m ożna w  „O piece P olsk iej"  Poznań, W ały  Z ygm unta  
Starego 9. C ena 3 zł. 80 gr. K to w p ła c i 5 z ł. na  Sem inarjum  Z agraniczne — 
otrzym a k s ią ż k ę  b ezp ła tn ie  i zo sta n ie  w p isa n y  do Z łotej k s ię g i dobrodziejów  
Sem inarjum  Z agranicznego.

—  1 f
Nekrolog.

i Polecam y m odlitw om  dusze C zytelników Drogow skazu oraz R ekolektan-
tek i R ekolektantów . Prosim y o m odlitw y za ś. p. A bonentki Drogow skazu: 
K atarzynę W ójcik z Krakowa, Teresę G rochal z F ilipow ie i M arję M entlową 
z  Juszczyna. Za ś. p . Rekolektantkę Pau linę  B ronną z W arszowiec i naszego 
w spółpracow nika i członka K om itetu Rekolekcyjnego M ichała Prochow skiego 
z Krakowa. Wieczne odpoczywanie da j im  Panie!



Z Kościoła Najśw Serca 
Zbawiciela w Trzebini.

Nasze uroczystości.

Bardzo dużo osób z Trzebini i z najbliższej okolicy korzysta
z nabożeństw w naszym małym kościele. Ponieważ dość ciepło było
w czasie świąt Bożego Narodzenia, więc mnóstwo osób przyszło do 
nas i przykro było patrzeć, jak niektórzy stali na polu, bo do kościółka 
nie weszli dla dużego ścisku. Naprawdę, przydałby się choć cośkol­
wiek większy kościół. Ale to w rękach Bożych. Także modlimy się 
gorąco, by nam Opatrzność Boża dała więcej kapłanów do pracy reko­
lekcyjnej i zarazem do pracy w naszym kościółku Serca P. Jezusa. 
Prosimy naszych drogich Czytelników o modlitwy w tej intencji.

Br. Gerard zorganizował w naszym kościele chór młodzieńców,
którzy odtąd będą śpiewali na głosy w czasie uroczystych nabożeństw.

Umieściliśmy w tym numerze fotografję, przedstawiającą gromadkę 
biednych u furty klasztornej. Około 40 osób dziennie żywi br. Gabrjel 
ciepłą strawą w naszem kolegjum. Choć ciężko nam nieraz i gniotą 
nas długi z domu rekolekcyjnego, to jednak dzielimy się każdym ka­
wałkiem chleba z biedniejszymi od nas. Serdeczne „Bóg zapłać" tym 
osobom, które były łaskawe złożyć ofiarę dla biednych przy naszej 
furcie klasztornej.

Polecamy modlitwom sprawę zgody i jednomyślności między wo­
dzami naszego Narodu, także nawrócenie Rosji, heretyków i pogan. 
Módlmy się też i na intencję ruchu rekolekcyjnego w Polsce.

Coroku odprawia się w naszym kościele 13 Mszy św. za naszych 
Współpracowników.

Prosimy podać nazwiska zmarłych rekolektantów i rekolektantek.

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa na miesiąc marzec 1933 r.
Boskie Serce Pana Jezusa, ofiaruję Ci przez Serce Niepokalane 

Najśw. Marji Panny, wszystkie modlitwy, sprawy i krzyże dnia dzisiej­
szego, jako wynagrodzenie za wszelkie wykroczenia nasze. Łączę je 
z temi wszystkiemi intencjami, w jakich Ty sam za nas na ołtarzach 
naszych się ofiarujesz. Mianowicie ofiaruję Ci je za Kościół święty, za 
Ojca św. Piusa XI., prosząc o usunięcie ducha komunizmu i kapitalizmu 
i na intencje, na dzień dzisiejszy wyznaczone. Amen.

Pragnę też pozyskać wszystkie odpusty, jakich dziś dostąpić 
mogę i ofiaruję je za dusze w czyścu cierpiące.
(Na miesiąc kwiecień prośba: aby katolicy przyświecali wszystkim 
przykładem życia naprawdę chrześcijańskiego).



Z Domu rekolekcyjnego św. Józefa w Trzebini.

Z dalszych kursów rekolekcyjnych.

Na kursie dla matek 8 - 1 2  stycznia br. było 6 osób z diec. kra­
kowskiej, śląskiej i kieleckiej.

Kurs dla mężczyzn 15— 19 stycz. br. zgromadził 25 rekolektantów 
z diec. krakowskiej, śląskiej, kieleckiej i wrocławskiej.

Dla starszych panien był kurs bardzo liczny, bo zebrało się 95 ucze­
stniczek z diec. krakowskiej, śląskiej, kieleckiej i częstochowskiej. 
Napływ zgłoszeń był tak duży, że trzeba było kilkudziesięciu osobom 
doradzić inny kurs.

3 Kurs instrukcyjny

dla księży rekolekcjonistów odbędzie się w dniach 19 i 20 kwietnia br, 
w Trzebini, w domu rekolekcyjnym. Szczegółowy program podaliśmy 
wyżej.

Związek Rekolekcjonistów.

Prócz diecezjalnych związków księży, udzielających rekolekcyj 
zamkniętych i misyj, pragniemy założyć związek rekolekcjonistów 
w Trzebini. Już kilku znakomitych kapłanów rekolekcjonistów z ró­
żnych diecezyj zgłosiło swój akces do tego naszego związku. Prosimy
0 dalsze łaskawe zgłoszenia. Pożądani są najdzielniejsi rekolekcjoniści. 
Obowiązków wielkich nie będzie może raz w roku zjazd w Trzebini. 
Chodzi tu głównie o pewne stałe informacje rekolekcyjne, nad któremi 
trzebaby czasem obradować lub pisemnie się porozumieć.

Związek Rekolekcyjny

rozwija się pomyślnie i ma wielkie znaczenie dla ruchu rekolekcyj­
nego w Polsce. Świeżo wydaliśmy odznaki rekolekcyjne z lepszego 
materjału. Prosimy zgłaszać się po nie do Trzebini (cena 1 zł. sztuka).

Komitet rekolekcyjny.

Członkowie komitetu proponują, aby w lecie b. r. urządzić w Trze­
bini zjazd dawnych rekolektantów i rekolektantek. Inne, bardzo aktu­
alne sprawy, nad któremi obradowano, podamy w numerze kwietnio­
wym. Również i śliczne wyrazy uznania dla książki „3 Dni K ursu ..,”
1 dla „Drogowskazu" podamy także w następnym numerze,



Z  P o l s k i  i z e  ś w i a t a .
W związku z ogłoszeniem przez Stolicę Apostolską „Roku Świę­

tego," ku uczczeniu 1900 rocznicy śmierci Chrystusa Pana, zostaną 
z początkiem kwietnia otwarte bramy jubileuszowe w czterech głównych 
kościołach rzymskich. Z tych jedną otworzy uroczyście sam Ojciec św., 
inne natomiast otworzą trzej kardynałowie — legaci papiescy, na spe­
cjalnym konsystorzu mianowani. Prasa protestancka wyraża się pochle­
bnie o postanowieniu Stolicy Apostolskiej, ustanawiającej obecny „Rok 
Święty".

Celem przyspieszenia beatyfikacji szlachetnej naszej królowej Ja­
dwigi, małżonki króla Jagiełły, urządzono w Krakowie uroczystości pod 
hasłem: „zbudźmy Jadwigę". W uroczystości tej, której pierwsza część 
odbyła się w katedrze na Wawelu, a następnie w sali „Domu katolic­
kiego”, wzięli udział arcybiskupi i biskupi z Jego Eminencją Kardyna­
łem Prymasem Hlondem na czele. Dwa referaty, wygłoszone przez 
profesorów uniwersytetu, zobrazowały życie i zasługi świątobliwej kró­
lowej. Cześć dla królowej Jadwigi jest w Polsce bardzo dawną. Stara­
nia o policzenie jej w poczet świętych czyniono już od kilku wieków. 
Liczne cuda, za jej zdziałane przyczyną, upoważniały biskupów polskich 
do tego, by popierać sprawę beatyfikacji naszej dostojnej królowej. 
W ostatnich czasach poruszał tę sprawę gorąco zmarły śp. ks. biskup 
Bandurski, a ostatni panujący przed wojną światową, papież Pius X. 
przyrzekł poprzeć sprawę beatyfikacji.

Dzienniki polskie i zagraniczne podają obszerne sprawozdania 
o nowym cudzie w Belgji, gdzie w miejscowości Beauraing miała się 
pięciorgu dziatwie ukazać Matka Najświętsza. W dniu ostatniej zapowie­
dzianej wizji zgromadziło się w tem miasteczku około 30.000 wiernych, 
przybyłych z różnych stron Belgji i Francji. Według opowiadań naocz­
nych świadków wizja istotnie nastąpiła, a nawet niektóre osoby star­
sze z pośród tam obecnych, potwierdziły wizję Matki Najświętszej, 
opisując jednakowo Jej wygląd. Ogółem 150 tysięcy pielgrzymów prze­
sunęło się przed grotą Matki Najświętszej, gdzie wizja dziatwy miała 
mieć miejsce.

Na wakujące biskupstwo w Tarnowie, po ustąpieniu biskupa Wa- 
łęgi, nominację otrzymał biskup-sufragan lwowski, Ks. Lisowski.

W pracującym Sejmie warszawskim, ścierają się dwa prądy w spra­
wie nowej organizacji autonomji szkół uniwersyteckich. Olbrzymia 
większość profesorów szkół akademickich jest przeciwną projektowi 
nowej organizacji. Rząd jednak z ćałą stanowczością stara się przepro­
wadzić swój projekt, którego osią jest powiększenie wpływu ministra 
oświaty na szkolnictwo najwyższe.

Na wodach oceanu Atlantyckiego spłonął wspaniały, olbrzymi, bo 
40.000 ton pojemności, statek pasażerski „Atlantiąue". Szkoda wynosi 
przeszło 300 miljonów franków. Jest to ostatni pożar statku, po dłu­
gim szeregu spalonych w latach ostatnich okrętów.. Katastrofa ta okryła 
zarówno marynarkę handlową francuską jak i całą Francję szczerą ża-: 
lobą. Ks. T. M,


